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Sand przyjaciele.
/.nam iennym  rysem teraźniejszej polifyki 

wszystkich gab netów jedt dążność do powszech­
nej przyjaźni. Trój przym ierze i przymierze po- 
dwó’ne ipoglądają na siebie z czułością; jak  
dwa białe baranki z błękitnumi wstążkam; na 
szyjach, pasą su, one na z clonej łąoe pokoju. 
Król włoski zaledwie otrzym ał telegram  od 
swego berlińskiego am basadora z doniesieniem 
o podpisaniu aktu trój przymierzowego, wnet 
polecił zawiadomić puna Loubet, że W łoohy 
nigdy i w ‘śadnym w ypadku nie wystąpią prze­
ciw Francyi, a sam w ybrał się w podroż do 
Petersburga, aby przez to zaznaczyć, że oo 
powiedział rządowi parysHemu, dtutuie się 
także do Rosyi. Taz bardzo dbał o jej źyozli ■ 
wość, że od mej właśnie zaczął swe wizyty 
na u worach, chooiaż przez to naruszył obyczaj, 
podług którego monarcha, po w stąpienia na 
tron, a skończeniu żałoby, najpierw  odwiedza 
albo najstarszego wiekiem monarohę, albo naj­
bardziej zaprzyjaźnionego Pierwszeństwo, od­
dane przezeń Petersburgowi, zdziwiło sainyoh 
Rosyan i ioh dyplomatyczny organ Journal de 
S. Peterslourg nie potrafił wytłómaczyci tego 
faktu inaczej, jak  fikcyą, że „młode W łochy 
mają bardzo wiele wspólnego z narodem ro­
syjskim 0. Gotyby jednak ktoś zapytał, oo mia­
nowicie wspólnego? byłoby niezmiernie trudno 
dać jakąkolwiek odpowiedź. P. Deloassó odpo­
wiadając w paryskim  parlamencie na interpela- 
oyę o odnow onem trójprzym ierzu, mówił G 
niem same pochwały. A ponieważ grzeczność 
za grzeoznośó, przeto oesarz Wilhelm, zaw itaw ­
szy na swym yuohcie do norwezKiego portu 
Odde, zaraz zaprosił do siebie na ob ad bawią- 
oego tam  p, W aldeok-Rousseau. Ten do nieda­
wna prezes rządu frinouskiego jest — jak go 
w Paryzn nazywają — „opatrznożok rym mę­
żem na urlopie*; niezawodnie wrooi do steru, 
a może nawet na fotel prezydenta republiki. 
A zatem to, że otrzym ał zaproszeme cesarza 
W ilhelma i że je przyjął, ma niezawodnie zna­
czenie polityczne i tak też to zrozumiano we 
Franoyi, gdzie naoyonalistyczna prasa uderzy­
ła na gwałt i od republikańskiej prasy otrzy­
mała odioowiedź, że tyiico maruderzy poii ;yozni 
jeszcze nie zapomnieli Alzauyi i Lotaryngii. 
Wódz sooyalistów Jaures wydał nawet m ani­
fest, w którym wzywa swych zwolenników do 
pracy nad usunięoism z F rancyi „mrzonek al- 
zaoko-lotaryń8kioh“. Dodajmy do tego, że ksią­
żę Czarnogórski wybiera się w odwiedziny do 
sułtana i ze wielki książę rosyjeki Mlkoła„, 
syn tego Mikołaja, k tóry  był naczelnym wo­
dzem rosyjskiej .rińii podczas ostatniej wojny 
z Turoyą przybędzie we wrześniu z kilkudz.b- 
sięoiu jenerałami, gromadę ofioerów i setką 
żołnierzy na jubileuszowe uroczystości w wą­
wozie Szypki — i że tam  znajdzie się także 
speoyalny suftańsk delegat, a zaiste otrzym a­
my imponujący obiaz powszechnego zapomni e­
nia uraz, powszeohnycb za uegów c przyjaźń, 
ogromnego pragnienia pokoju.

Skąd to poonodzi? Obyczaje bynajmniej 
nie złagodniały, nie panuje zasada miłośoi 
blizn ego, wyrozumiałości i oddawania każ ne­
mu, oo mu się należy. Wewnętrzna polityka 
rządów, wewnętrzne ruchy społeczeństw prze­
ciwnie wskazują, że jest teraz Wiece’ ni. kier 
dykolwiek od lat wif lu, złości wszelaich nie­
nawistnych uczuć. Uzbrojenia wciąż trw ają i 
są powszechne; nawet w Rosyi, uzbrojonej od 
stóp do głowy, ja*  Niemoy, wydano teraz u* 
jzaz powołuiąoy pod broń rekrutów, nie jak 
zwykle 260, lecz 3181/, tysięoy. Polityka proste, 
jasna, dzieląca mocarstwa na przyjaźne i 
nieprzyjazne z samej natury  interesów, jest 
n ;ezaprzeozenie łatwiejsza i pewniejszb od po­
lityki zagmatwanej, w której każdemu truci i o 
się zoryentowaó, a k tóra się opiera na illuzo 
rycznej podstawie, że wszyscy są przyjaciółmi. 
W .ęe dlaerego stworzono tak i dziwny pozór?

Zastanawiając się nad tern zapytaniem^

poi, .ada organ w atykański Voce dello verita} że 
dewiza „sam przyjaciele* właściwie oznaoza 
„sami podejrzliw i0, którzy przy lada sposobno- 
śoi łatwo mogą się stać „samymi wrogami*.

Je s t w tern dużo prawdy. Dynastye szoze- 
rze pragną pokoju — to nie podlega w ątpli­
wości, ponieważ im żadna europejska Wujna 
nic da nie może, oprócz trw ogi i niepewności. 
Każda wojna, choćby zwycięska, rozstraja or­
ganizm rządowy i podnieoa narodowe uczuoia, 
a nażda przyszła woj la dostarczy ty lu  wstrzą- 
śnitń , że to nawet tronom może zaszkodzić. 
Leoz opróoz interesów dynastycznych są nie­
mniej potężne państwowe, które tak  się skła­
dają, że możliwa jest zmiana „samych przyja­
ció ł0 w „amyoh wrogów.

Polityczne interesa państw  mogą byó 
przez dyplom»oyę utrzym ywane w równowa­
dze. Dowodem — ruchy macedońskie, albań­
skie, spraw y tunetańska i chińska, trzym ane 
na uwięzi przez gabinety. Ale ekonomiczne in­
teresa państw, jeżeii im gw ałt będzie zadany, 
mogą zmienić przyjaciół we wrogów

A wł&irue grozi Europie wojna celna. 
Wiadomo, że taryfow a komisya parlam entu 
niemieokiago oiągie praouje, a w niej rząd oo- 
ruz bardziej przechyla się na stronę agraryu- 
szy. Uchodzi uż za rzecz pewną, że Niemoy 
przeoieź otoczą się murem oelnym takiej wy- 
soKOŚci, jakif j domagają się agraryusze. Z te­
go powodu właśnie teraz po,, wiło się w rosyj­
skim Wiestniku Finansów oświadczenie ministe- 
ryum  skarbu tej treści, że jeżeli z łaski Nie­
miec zapanuje zasada zupełnego nieuwzglę­
dniania ekonomi* znych interesów innych państw, 
to i Rosya przyjm ie tę zasadę, a zastosuje się 
do niej tak ściśle, że zerwie handlowe stosun­
ki z wszystkiemi Dańsi/wami, które jakim kol­
wiek ustawowym sposobem sztucznie wspierają 
swój przemysł, naprzykład pozwalają tworzyć 
syadykaty  i k-rtele.

A zatem, już dwa państw^ zapowiadają 
innym wojnę celną. Uziwne to w czasoch, w 
któryoh są tylko sami przyjaciele! Lecz nie- 
tylko dziwne, ale niebezpieczne. K rótką woj­
nę celną, krótkie dokuczliwośoi, wyrządzane 
przez sąsiada, można znieść cieroliwis. Alb 
kiedy wskutek tych dokuozliwości zacznie się 
nędza, w bndżetaoh będą same deficyty, a w 
gospodarstwie naroaowem coraz większe mi­
nusy, natenczas gniew może zaostrzyć stosunki 
aż do zerwania pokoju. Nieda.*mo powiedziano, 
że  przyszłe wojuy będą się toczyły tylko o in­
teresa ekonomiczne.

W  ten sposób rzeczywiście „sami przy­
jaciele0 mogą naraz się stać samym, wrogami.

dla nich państwo zachowuje urzędy w kolo­
niach i oficerskie stanowiska. Leoz z tego da­
lej wynika, że każdy urzęd, zarezerwowany 
dla szlachty, przedstawić pewien majątek, k tó­
ry  można nabyć. Jakoż niedosć iest skończyć 
pdną  z dwóch angielskioh szkół wojskowych, 
aby zostaó ońoerem : trzeba jeszoze od innego 
oficera, który ohce por moić wojsko, kupió jogo 
stopień. Stopnie do kapitana kosztuję od ty ­
siąca do pięom tysięcy funtów szterlingów, 
wyższe aż do pulaow nika sprzedawane są nie­
raz za dziesięć tysięcy funtów. W yjątek  od 
tej dziwacznej reguły zrobione tylko dla nie­
których woji k kolon isi/iych, w których też 
am bitni i zdolni lndzi6 zdobywają stopnie za­
sługami, a ni. worki on  ; tak  Roberts wyawan- 
suwał w arm ii sipajów hinauskioh, a Kitche- 
nei w wojsku anglo-egipskiem. W  regularnej 
arm ii angielskiej tylko jbneralsfcich szlif nie 
można było kupió, inne zai zawsze nabywano 
jak  każdą m ną własność. W adliwość tego 
urządzenia już dawno była uznawana powsze­
chnie, lecz niepodobna ylo przełam ać zako­
rzenionego zwyozajt, a to ten-bardziej, że An- 
g l;cy w ogóle i .ełatwo deoy duj'ą się na re ­
formy. W  roku 1880 Gladstone uzyskał zasa­
dnicze postanowienie, że stanowiska oficerskie 
będą zdobywane tylko zasługą, ale to zmieni­
ło stary zwyczaj tylko o tyle, że pilnie za­
częto baczyć, aby naprawdę godn' mogli na­
bywać stopniu, zawsze jednak trzeba je byłe 
kupować, to znaczy, że jeśli zupełnie odpo­
wiednia osobistość nie miała za co kupić sto­
pnia naprzykład Kapitańskiego, to pozostawała 
na swem mższem stanowisku, a ów kapitań­
ski stopień nabywała mnie, godna, ale zamo­
żna osoba

W ojna boereka uwydatniła szkodliwość 
tego nrząuzenio., które też postanowiono teraz 
zupełnie usunąć. Zmieniony także ma być sy­
stem werbunkowy w ten sposób, że kio się 
zakontraktuje na la t cztery do arm ii czynnej 
i na drugie cztery ,do jej rezerwy, ten  już 
będzie zupełnie wolny od obowiązkowej słu­
żby w mili >yi pieszej, albo w yeomanry, tj 
w konnej m ilńyi, joźdżąoej na własnych ko­
niach. Ta zatem reforma będzie łagednem 
przejściem do syn,emu poborowego, czyli do 
powszeohnego obowiązku służby wojskowej.

Jeszcze o Paranie.

Przemiany w Anglii.
U siąpienie lorda isalisbury jest, wedle 

londyńskich dzienr.'i:ów, tylko początkiem 
zmiany osób w gabiueoie, a te zmiany będą 
dokonane z uwzględnieniom konieczności wielu 
w ew nętrznych reform, które pogrzebią starą 
Anglię. W  artykule, napisanym zaraz po ustą- 

ieniu lorda Salisbury, zanotowaliśmy, że tak  
być musi, ponieważ an jielskie miesięczniki, 
iktore zawsze przygotowują reformowe dążno­
ści w Wielkie Brytanii, tiaktow ały  już owo 
reformy jako powszechnie uznaną konieczność, 
a sę to pisma, którym  można zaufać. W oiągr. 
letnich wakacyj ustąpią tedy kanclerz skarbu 
Hioks-Beaoh, lord Halsburg, Jam es Ashbourne 
i lord Oadogan- a może także prezydent rady 
tajnej książę DewonsLfre. U stąpią oni „mło­
dym siłom, zaoinym udźwignąć ciężar no wy oh 
zadań0 — jak się wyraziła rrin isteryalna West- 
minster Gaseitr. Między tem i zaś nowemi zada­
niami pierwsze miejsce zajmuje recrgan.zaoya 
armii. Przedewszystkiem  ma byó stanowczo 
zniesione kupowanie oficerskich stopni i za­
chowywanie ioh dla szlachty, dla młodszyoh 
synów lordowskioh. Wiadomo, że w ADglii 
pierworodni synowie dziedziczą ordynacye, a 
następni nie otrzym ują praw ie n ic ; więc też

W W iśle, miejscowości odgrywającej na 
Szląska austryackirr Lę samą 1 runi* więcej 
rolę, jaką odgrywa nakopane w Galicyi, prze­
bywa teraz po powrocie z Parany, p. K azi­
mierz W arcńałowski, obywatel ziemski z U kra­
iny. Młody ten, ale podobno bardzo dzielny i 
energiczny człowiek, postawił sobie za zadanie 
poaźw' gnąó żywioł polski w Paranie, podnieść 
go intelektualnie i moralnie, a nadto skoncen- 
trowp.ó do Parany cały ruch emigracyjny z 
Polski. W  tym  celu odziedziczony po rodzi­
cach m ajątek y dzierżawił, a będąc m ateryal- 
nie zupełnie niezależnym, poświęcił cały swój 
czas studyowaniu Parany i istniejących już 
tam  kolonii polskich. Niedawne przybył do 
Europy, osiadł w Wiśle, stam tąd rob: wycieczki 
do Krakowra, W arszawy, Poznania i t. d. i zaj­
muje się drukiem kilku prac, które mają na 
celu spopularyzowanie Parany w społeczeń­
stw ie naszem. Ni idawno w W iśle odwiedził 
go p. L. Brzeski i w Słowie warszawskiem po­
wtórzył, jaką  m iał z uim rozmowę.

Przytaczam y cu z niej ustęp najw a­
żniejszy.

— Jakaż jest urodzajność gleby parańskiej ?
— Niewielki pas nadmorski produkuje trzoi- 

nę oakrową, kawę, banany i t. p. płody trop1- 
kalne, płas&owzgórze zaś dzieli się na m niej­
szy obszar stepowy (na którym  rdzenna lu ­
dność brazylijska żyje z hodowli bydła), oraz 
olbrzymi obszar lasów, bądź bezludnych, bądź 
zaludnionych rzadko błądzącemu po n.ch ban­
dami dzikioh Indyan. Na części tego ooszaru

siedzą zrzadka mieisoowi Brazyhanie (Ca- 
boctos), zbierający tak  zw. „Hervamató* her­
batę paragwajską, stanowiącą główny pro­
dukt wywozu Parany, tudzież zajmujący eię 
polowraniem. W  tych właśnie lasach posu­
wa się stopniowo naprzód kulonizacya polska.

— 0  ile się nie m y lę , prąd wychodźczy do 
Parany datuje się od lat dwudziestu.

— Nawet od trzydziestu. Najwcześniejsi osa 
dnicy przybyli z Prus zaohodnioh i Szląska, 
potem z Galicyi, dalej przed jedenastu la ty  w 
ugromnej uiaińe z guberni Królestwa Polskie­
go. w części z gubernij zachodnich cesarstwa i 
W . Księstwa Poznańskiego, w eszńe przed 
sześoiu laty  znowu zaoząi się rnch em igracyj­
ny z Galicy:

— Na jakich warunkaoh nabywają tam  zie­
mię osadnicy nasi ?

— Rząd miejscowy sprzedaje Kolonistom t. zw. 
„lo ty0, t. , działki 25-hektarowe po250m ilrej- 
sów (rubli 123) za hektar, przyczem nabywcy 
musziy zobowiązać się do wypłacenia tej sumy 
w ciągu lat sześoiu lub wcześniej. Gd sumy 
niespłaconej w ypłacają oni 9% . Oczywiście 
przestrzenie wię sze rząd spizedajO znacznie 
taniej, co dało myśl załozycieiom lwowskiego 
„Towarzystwa kolonizanyjnego“ nabycia zna­
cznych obszarów, chętnie mu ofiaiowanych 
przez rząd stanu po jajecznie niskiej oenie 
i następnie stopniowego rozparcelowania ich 
między naszymi wychodźcami rolnymi. Nieste­
ty , Towarzystwo nie było w stanie doprowa­
dzić tej myśli do skutku dla braku odpowie­
dnich środków pieniężnych, posiadając zaledwie
10.000 guldenów kapitału.

— Czy wszystkie grunta parańskie odpowie­
dnie są do uprawy roli ?

— Praw ie na oałym obszarze Parany ziemia 
jes t doskonała, oczywiście, o ile się ją  zdoła 
wy karczować, e raczę, la t na niej wypalić nr- 
kładem olbrzymiej pracy. P rzy  znanej praco­
witości ludu naszego, rwiaszcza, gdy ten pra­
cuje dla siebie, rezultaty  pracy kolonistów 
polskich są znakomite, o czein m ułem sposo­
bność przekonać rię naocznie. Dość powiedzieć, 
żo pomimo mnie;, niż skromnych środków, ja ­
kimi rozporządzają nasi wychodźcy udając się 
za morze, nigoiue nie spotkałem teraz między 
nimi nawet cienia niedostatku. Koloniści naj­
dawniejsi, przeważnie z Poznańskiego i Szlą­
ska, osiedli w pasie okalającym K urytybę, do­
szli już stosunkowo do wielkiej zamożności i 
nietylko dawno juz spłaci} grunta, ale rozsze­
rzają stale swoje posiadłości przez dokupywa­
n a  nowych dziaiów; inw entar2 ich jest w s ta ­
nie kwitnącym "Wyohodźoów z epoki pamię­
tnej emigracy. masowej — z r. 1890—189i — 
przeważnie z gub. Królestwa, albo <uż zaliuzyó 
można do ludzi zamożny uh. albo też zmierza­
jących szybkim* krokami do zupełnego dobro­
bytu. W ielka ilość wód i siły wodnej pozwo­
liły wielu z nioh eksploatować tartaLi, przy- 
nosząoe wielkie zyski. Oczywiście drzewa bu­
dulcowego i to najrozmaitszych gatunków, nie­
raz wprost bajecznej piękności, kolemści m ają 
więcej, niz potrzeba, za darmo.

— A podatki opłacają kolomśoi w ielkie?
— żądny oh.
— Ja k to ?
— W yprowadzę pana ze zdziw ienia, gdy 

w kilku słowach wyłożę system gospodarki 
rządu parańskiego. Budżet stanu Parany nie 
przewyższa budżetu na uudejszugo ziem stw t 
gubernialnego w Rosvi. U trzym anie około 101X1 
wojska, niewielkiej ilości urzędników „płatnych0 
(bo są i niepłatni, utrzym ujący się z muso­
wych ofiar nteresantów), wreszcie kilkunastu 
instytucyi społecznych — kosztuje nie tak  
wiele. Niezbędne więc rozchody pokrywają 
w zupełności podatki od różnych towerzystw 
handlowo - przemysłowych i podatki pośrednie 
od tytoniu, p.wa, tudzież cła stanowe, istnie­
jące obok ceł państwowych. Wobec tego zie­
mię w Paranie, dotychczas przynajmniej, nie 
obciążają żadne podatk.

— Powiedział pan „dotychczas0....
— Można tw ierdzić napewno, że system tbn 

przetrw a jeszcze bardzo i bardze długo wobec 
sła bego zaludn: snla stanu i chęoi rządu parań­
skiego przyciągnięcie, jak  największej ilości 
kolonistów ta l dogodnymi warunkam . ^ytu, a 
wszal norm alne zaludnienie Parany rozłożone 
być mus ne szereg lat, które Lczyó ncleży 
nawet więcej, niż na dziesiątki....

— Zanim przejdziemy do szozegółów proje­
k tu  tak  pana. j  : ludzi jednakowo z nim  m y­
ślących, ponroszę o trochę wiadomości, tyczą- 
oyot się teraźnieisrego życia zbiorowego na­
szych kolonistów parańskioh.

— Przedewszystkiem zaznaczyć muszę, że 
pod względem kulturalnym  tam eczny żywioł 
polsh przewyższa znaoznie ludność m iejscow ą; 
oczywiście mam tu  na myśli te same warstwy 
dpoisozuo. To też koloniśoi polscy spoglądają 
z góry na tuoylców, dle k tórych są oni ooniu- 
kąc nauozycielam-' w gospodaroe rolnyj. Przy 
takich wam nkach mowy byO nie może o ule 
ganiu silniejszych kulturalnie wpływom słab­
szych.

— A rząd parański ozy ni* zdradzt zaku­
sów w kierunku asymilaoyjnym ?

— Bynajmniej. Jest oh bardzo zadowoiony 
ł pracy naczyoh kolonistów, znakomicie pod­
noszącej urodzajność i wartość ziemi i pozo­
staw b ioh samodzielnemu rozwojowi , narodo­
wem u; zresztą jest on zbyt słaby, aby kusić 
się o naśladowanie m is trz 1 w tej sztucb — 
rządu pruskiego

— A czy kolon/soi uozuwają sami potrzebę 
utrzym ania dobytku narodowego?

— Niewątpliwie. Świauozy o tern tendencja  
do zakładania szkół polskioh i polskich ko­
ściołów. '

— A czyi niedostateczna jes t ilość kościo­
łów katolickich b-azyUjskich

— Je s t ioh oczywiście sporo, wszelako lud 
nasz uozęszuzt do nich n xohętnie, po pierwsze 
dlatego, że nie me zaufania do Księży brazy- 
lijsLioL, pod względem inteligenoyi, a nawet 
moralności, wiele pozostawiających do zyczema, 
% następnie po r ,uważ nie może się pogodzić 
z przyjętym  przez Brazylijezyków zwyczajem 
wprowadzania psów do domów Bożych i pale­
nia w niol ty toniu . Nie alega jednak w ątpli­
wości, że onęć słyszeniu słowa Bożego w jęi y- 
ku ojczystym jest najważniejszą pooudką dis 
kolonistów polskksh do hojnej ofie.rnośoi na bu ­
dowę własnyon świątyń.

— I  dużo jest już kościołów poiskioh w 
Paranie ?

— Nauczyłem ich sam przeszło dwadzieścia., 
często bardzo okazałych, naw et w tak nieli 
iznyoh koloniach, jak  Cand'da i Ponta G-ossa, 
Nie brak i bardzo światłyoh, gorąco lud m iłu­
jących kapłanów, jak np. ksiądz W yozyński, 
znakom ity kaznodzieja, ksiądz W róbel w Agua- 
branoa i inni. Do słabszych stron rycia  kolo­
nistów -in szy iń należy szkolnictwo, smagające 
się gwałtownie organizaoyi. Olbrzymia ilość 
analfabetów tłómaozy się zupełnym  brakiem 
szkół ludowych. W szystkie kolonie liczą zale ­
dwie 12 nauczycieli ludowych, a i oi, po wię­
kszej części, nie stoją na wysokości zadania. 
Oczywiście wyłaczam z tej liczby takich quas: ■ 
mentorów, którzy sami znośnie naw et p.aać po 
polsku nie umieją Sytuacya pod tym w z d ę ­
ciem jest bardzo op łak an a : brak ludzi z jaką 
taką kwalifiKaayą, a w dodatku i wielkie ob­
szary ut-udniają zbieranie się dzieoi w szko­
łach w liczbie większej. Najlepszym sposobem 
rorw iązanic tej ważnei kwestyi dla życia ca­
łych pokoleń wychodźców polskich byłoby za­
kładanie odpowiednich internatów * _‘zy kościo­
łach, do któryoh koloniści ohętnieby dzieoi 
swoje przysyłali, jak  już dali zresztą tego do­
wód w takiej np. kolonii Agnabranoa, gdzie, 
zawdzięczając inioyrtyw ie i aobrej woli ks, 
W róbla, pobiera naukę polską 130 dziatwy płoi 
oboiej. Tylko w takich warunkaoh możnaby 
znaieźó odpowiednich nauczycieli, wytwarzając
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Obok szczęścia
P o w i e ś ć

(Ciąg dalszy j.
M inął wreszcie i ten  dzień, dla Olgi, jak  

wieczność długi.
Myśliwi wrócili z polowania głośno i 

gw arnie; koło 7-mej wieczorem już całe towa­
rzystwo zeDrane było przy obiedzie w jadai- 
noj sali.

CPga przyw itała erę z Romanem ubło­
ci nem podaniem ręki. Oczekiwała tylko jedne­
go słowa, jednego serdecznego sp tjrzeuia jego, 
aby uśmiechnąć się do nieg« z wielką miło­
ścią i szepnąć mu oicno, że kooha go zawsze 
i żu juz teraz zgoda między nim ’

On jednak w uaó pojednani* tego nie pra­
gnął woa*e, gdyż przywitawszy ją r;rzeoz*it, 
lec: Dardzo zimno, jakby supełn it oboą OBCDę, 
zwrócił się zaraz uo stojąoei obok pan* Ka­
mili SławbKiej, która zaczęła odraza ba wić go 
narzekań em na złe drogi, ne z*spy i mrozy i 
znużonym głosem w ypytyw ać o szczegóły po­
lowania.

Na Olgę, stojącą o parę kroków dalej, nie 
zdawał się woale zwraoać iwagi.

Przygryzła gwałtownie wargi i wa.ehlar&, 
który trzym ała w ręku, przełamał się nagie 
u* dwoje.

A więo tak i Zamiast oczekiw mej gody, 
ta  śmieszna jakaś sztywność, ten chłód ?

Czyż on choiał, żeby ona pierwsza zbli­
żyła się do niego i może jeszcze pokornie

przeprosiła go za wczorajsze swe zachowani e ?
0  ! meduozekaiiie jego !
Zasiadano do stołu Olga nagłym  ruchem 

znalazła się przy Gorwiozn i zajęła miejsce 
obok niego.

Roman usiadł prawie naprzeciwko. Nieoh- 
że teraz patrzy, jak  ona z tam tym  zabawia 
się wesoło! Niach się gryzie zazdrością!

D otkn’ęta ao żywego okazywanym przez 
narzeczonego spokojem i obojętnością, podnie­
cała się ooraz bai dziej w rozdrażnieniu na 
niego i zaczęła tak  wyzywająco kokietować 
Gorwicza, że wszyscy obecni musieli zwróuió 
na to uwagę.

W yłącznie z nim jednym  tylko rozma­
wiała przez cały czas obiadu, nie zwracając 
się do nikugo innego , ,w końcu odpięła od 
stanika śliczny kw iat orohidai, różowo-iiliowy 
juk jej suknia i z pełnym wdzięku uśmiechem 
podała go sąsiadowi, ozy: .ąc to umyślnie tak 
wolno i tek  widocznie, żeby Roman dostrzeaz 
to musiał.

Gorwioz z niedbałą miną zwyoięzcj przy­
piął kwiat do klapy fraka i z pod przym ru­
żonych powiek patrzy] tryum fui ;00 przed 
siebie

Olga w tej chwili mimowoli podniosła 
wzroa "na Romana — i napotkawszy oczy 
jego, przestraszyła się sama tego oo uczyniła.

Nie śmiała już więcej spojrzeć nu niego.
Obiad skończył się. P:,ni Kamil* dała 

hasło do wstania i wszyscy param i przeszli 
do s“lonu.

Źelska zasiadła do fortepianu i zagrała 
skoczną jakąś polkę — Ju lek  Łowicki natych­
miast puścił się w taniec z Terenią, która

znów od dwóoh dni była przedmiotem jego 
młodocianych zapałów i wyglądała dziś bardzo 
ładnie w blado niebieskiej sukience. Za przy­
kładem ioh poszły jeszoze dwie czy trzy  pary.

Olga wymknęła się niepostrzeżenie, prze­
szła przez znajdujący się oDok śliczny, z Błony 
salonik, oały błyszczący od złoceń i bronzów, 
aż nakonieo usiadła w maleńkim 1 różowy jŁ, 
strojnym jak  cacko gabineciku, który znajdo­
wał się na samym końca długiego szeregu 
pokoi.

Siedziała tak chwilę, czując w duszy dzi 
wny jakiś niesmak i jakby wstyd za dzisiej­
sze swe postępowanie — w tern ktoś odsunął 
adamaszkową, białą w różowe kw iaty kotarę, 
zawieszoną u drzwi — i Romau stanął nagle 
przbd mą.

Był bardzo blady, w oczach miał błysk 
jakiś zacięty i ponury a głos aż ochrypły od 
gwałtownego wzburzenia.

— Odszukałem tu  panią (pierwszy to raz 
tak nazwał ją  od dnia, kiedy wyznali sobie 
swoje uczuoia), przyszedłem tu  za panią. , że­
by ,ej powiedzieć... że nie zniosę już dlażej 
tego iekceważenia mnie... tego kompromitowa­
nia się pani z tym  zaiozumiałym osłem Gor- 
wiczem! Dość już mam tego! Dość już tych 
kaprysów i tan ta zy i! Ozy pani ohoe doprowa­
dzić do tego, żebym zrobił burdę w domu jej 
m atki i trzasnął w łeb tego cymbała, który 
cbodzi tan  po salonie napuszony jak  paw, z 
kwiatkiem pani u  iraka i uśmiechu się z mi­
ną zwy ciężki ego Don Ju an a?  I  ja  mam to 
znieść spokojnie ? Przyszedłem więo już nie 
prosić, ale żądać, żeby mnie pani dłużej na 
smieszuuśó nie w ystaw iała!

Ten twardy, rozkazujący dźwięk głosu 
jego podziałał na Olgę jak  ostroga. Zerwała 
się z miejsca, z głową dumnie podniesioną — 
oczy jej płonęły.

— Pan żąće... rozkazuje?... Mnie?... Jakim  
praw em ?

— Prawem narzeczonego, przyszłego męża, 
który  nie ohce i nie może pozwolić, żeby lu ­
dzie szarpali pani sławę.

— Moją sławę ? Potrafię jej bronić sama, bez 
niczyjej, nieproszonej w aodatku, pom ocy! Pan 
widzę, chciałby mieć w żonie pokorną ni iwol- 
nicę, a ja  się wcale do tego nie nadaję... z gó ­
ry ostrzegam !

— Nie myślałem nawet o tem  nigdy. Sam 
tylko niewolnikiem uyó nie ohoę, zabaw*? i 
rzeczą w rękach pani; j a t  dotąd była i m atka 
i wszyscy, któ-zy panią otaozaii. Pani znieść 
nie może, żeby ktoś obok niej, śmiał mieć tak­
że swoją wolę!

Olga d izaia z gniew u.
— Jeżeli się to pauu niepodoba.... t o ... to 

czai jeszcze się cofnąć....
— Gzy to mówi pani na se-yo ?
— Najzupełniej.
— Rzeczywiście, że to może byłoby najle­

piej Pani widocznie wydaje się, że zrobiła mi 
łaskę, zgadzając się wyjść za mnie, że więo 
teraz wolno jej poniewierać mnie i lekceważyć.

— Chcę tylko i wymagam, żebyś mi pan 
zostawił wolność poctęp*mania, ja k  mi się po­
doba i nie krępow ał w niczem mojej woli ! Co 
zas dc tego, że wybrałam  pana w bre w woli 
matki i całe- mojei rodziny, wbrew przekona 
niom i zdaniu świata, w którym  żyiam, o tem

chyba wiedział pan dobrze oddawna !
Zbladł jak  ściana i zagryzł wargi do krwi,

— Ja k  to miło usłyszeć takie słowa od na­
rzeczonej ! Nie potrzebował* pani tak  wyraźnie 
dać mi uozuó różnicy między nam: — ja  sam 
wiedziałem o tem  dobrze, alem myślał, ze pani 
będzie miała na tyle szlachetności, żeby mi 
nie rzucać w oczy swego m ajątku i stanowi­
ska. Omyliłem się; niech pa t więo wrao# do 
tego świata, k tóry  aziwi : się jej wyoorowi — 
ja  łaski od nikogo nie chce i nie p rzy ją łbym !

— Czy to ma byó zorw anie?
Roman milczał. Może nie m iał odwag’ 

wymówić tegc strasznego słowa..,.
— A Więc, to mu byó zerw anie? — powtó­

rzyła ipifryweżo Olga i zaśmiała się spazmaty^ 
oz iic. -  Ha, na, ha! Ja . która potrzebowałam 
tylko ręką skinąć, żeby mieć u moich nóg 
prawi* w szystkich mężozyzn, któryoh znałam, 
ja  musiałam się panu praw ie sama oswiadc1yó, 

teriz, pa“ zryw a ze mną.... Ha, ha, ha! Do 
Drze m tak , za tę  moją bezgraniczną naiwność, 
żeby nie powiedzieć g łupo tę! Pan chciałeś wy­
zyskać moje uczucie, zrobić ze mnie swoją 
rzecz, swoją sługę, ala się panu to gri_bo nib 
udało. Nie dam się więcej złapać na ten ... 
„Roman d’un jeune homme pauvre° — i z naj­
większą przyjemnością zwracam panu słowo.... 
i ten  pierścionek....

Mówiąc to, rzuciła zaręczynową obrączkę 
w kąt pokoju.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Piotr Mikolasch i Sp.
L w ó w ,  P a s a ż  J l l k o l a s c h n

Przybory do maszyn* Pasy skórzane. Płyty i Pakunki asbestowe, Oliwy, Węże 
~  Benzyną, Pirolinc, Terpentynę, Oliwę do świecenia. Knotki.

gumowe,
parcjane. Przy więitszem zapotrzebowa­

niu specyaine orerty z najniższą 
ceną.
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im b y t przyzwoity. N iewątpliw ie tażdy z Ko­
lonistów chętni oby z a p ia l i  rubla miesięcznie 
od dziecka, z dodatkiem produktów  soożyw- 
ozyoh dla je^o utrzym ania, byleby ono mogło 
nauczyć się „chwalić Pana Bogi na książce."

Z dziejów jedwabnictwa.
Często z małych, całkiem  powszednich 

zdarzeń, wym aają doniosłe rzeczy, jak to Haraz 
zobaczymy.

Rozległy, czarujący ogiód cesarza Chin, 
szumiał porannym  hymnem przyrody ku nie 
bu... Rozwarły się wrota olśniewającego pa­
łacu „syna nieba11 i ukazał sie w nich władzca 
Hoang-Ti z uroczą swą oórtą  Lonit-Seu. Zdą­
żali na ranną przechadzkę!... Ta przechadzka 
dała Ch nom przem ysł jodwabniezy, a skrzę­
tna] ludności błogą dobroczynną pracę.

Drożyna prowadząca nad brzeg rzeczułki, 
wiodła wśród morw i nagle królewna przy s ­
nęła — gałązka morwy zwróoiła jej uw-gę. 
Zatrzym ał się i oesarz, dostojna para w patry- 
wała się z niezmiernem zaciekawieniom, jak 
maleńkie ciemne gąsieniczki dopiero co wy- 
szłb z jaj — czołgały się żywo po gałęzi, szu­
kając pożywienia. K rólew na uradowała się wiel­
ce, cesarz nakazał odciąć gałąź i niebawem 
złocisty wazon w komnacie córki cesarskiej 
mieścił nową zabawkę.

Lonit-Sen miała jednak główkę niotylko 
piękną, ale i rozum ną — trosl iwie karm iła 
świeżym liściem swe małe pupilki f zaehwy- 
oała się ich szybkim wzrostem, spostrzegając 
ze zdumieniem, jak  barwa ich czarna stała się 
w niedługim  czasie mleczno-białą

I  dostojna cesarzowa Tc-Ling-Shi in tere­
sowała się tą  sprawą, aż nagle pewnego dnia 
njrzały m atka i córka ooś niezw ykle zdum ie­
wającego. W  kącikn, wśród objedzonych gałą­
zek, mieściły się niektóre wielkie już i gm be 
gąsieniczki, na delikatnej siateczce lśniących 
żółtych niteczek — poruszały niezmiernie gor­
liw ie swój pyszczek, a nadchodzący oesarz po­
znał bystrym wzrokiem, że niteczki, wysnu­
wane z pyszozka, owijały się przy pomocy 
uóżek dokoła pracowitego zwierzątka. Delika­
tna  siateczka stawała się coraz gęstszą i w 
końcu skryła zupełnie małe stworzonko

Dd tego czasu władca „niebieskiego pań­
stwa" nie miał spokoju, kilka razy dziennie 
patrzał niecyiko ua pilne prządki, ale rozmy- 
iiiwał nad tern, co dalej nastąpi. Pewnego ra­
zu zdawało mu się, iż w jednej z ty  a  żół­
tych  omotanek słyszy szelest, nachylił się i 
ujrzał nowe dziwo: jedsn rożek kokonu, jakby 
naciskany z zewnątrz, pęczniał, rozsuwały się 
wiotkie niteczki i nagie ukazały się dwie m a­
łe, bielutkie nóżki, a za niemi główbcaka mo­
tylka...

W ybiegło drżące, drobniutkie stw orzon­
ko, wyprostowało skrzydełka, zatrzepotał zalę­
kniony biały m otylek i frunął .. N ielaw sm  
kom nata królowej pełną była tych motylków, 
ka  największemu zgoiszenin ochmistrzyni, a 
raaośoi młodej „przyrodniczki'.

,W ładzca p ińsr-wa" zamyśliwał się coraz 
ozęśuiej, do tego stopnia, iż ministrowie zna­
cząco poohyl&Ii swe ogolone łby  uwarkoozone 
aż do ehwili, gdy przedłoży!1' cesarzow1 memo- 
ryał o w ytępieniu gąsienic w  ogrodzie cesar­
skim przy pomocy 200 ludzi.. Wówczas zestali 
uderzeni, jak gromem, słowami cesarza:

— Jesteśoie głupcy, łby  wam poucinam ! 
oczy wasze patrzą, ale nie w rażą ; na przyszłą 
wiosnę zebrać mi wszystkie gąsienioe do moich 
kom nat i tam  Lodowaó troskLwie, a resztę zo- 
baozyoit !...

Ministrowie zami Ikli — milczenie jest 
onotą dyplomatów, a nieraz i największą ioh 
mądrośoią — stuło się tak, jak rozkazał oesarz. 
Gdy następnej jesieni kokony oprzędły się oał- 
kowicie, władzca państw a pojawił sie z no to- 
wrdłem własnego pomysłu, na któ-e można by­
ło nawinąó włók.enka jedwabne i przemienić 
w użyteozną do tkania przędzę.

Cesarz Chin Hoang-Ti stał S'ę wynalazcą 
przemysłu jJwabmoz sgc, cesarzowa utkała 
pierwszą m ateryę i ustroiła w jedw abną biel 
młodą m ądrą córuchnę... W  niedługim  czasie 
tysiące pracowitych rąk  miało zajęcie w no­
wym przemyśle.

„Ułatwić pracę, daó zajęcie tys,iąoom, two­
rzyć nowe spooobuości dla zastosowania sił ro­
boczych" — tak  mawiał cesarz chiński — 
„znaczy zwalczać ubóstwo i nędzę, uszlache­
tn ić naród". 1 tak  przed czterdziestu pięoin 
wiekami władca olbrzymiego kraju zrozumiał 
sztukę, której dzis niejeden Europejczyk me 
potrafi się nauczyć...

Sztuką tą  jest podpatrzeni > przyrody przy 
pracy, śledzenie z zamiłowaniem jej cudownych 
ibjawów życia, a poznane zastosować kn bło­
gosławieństwu w spółbliźuich! — ku pomnoże­
niu dobrobytu powszechnego.

A Cbińczyoy umieJi zachować przez dłu­
gie wieki tajemnicę tkanin jedwabnych — 
przez 25 wieków przemysł jedwabuiozy był w 
Europie nieznany. Tkanina jedw abna należała 
do naiwybredniejszego, najkosztowniejszego 
zby tku ; oesarz rzym ski Heliogabal (w r  216 
po Ohr.) był pierwszym w Europie, k tóry 
miał na sobie strój ’’edw abry.

W ywoź jedwabników z Chin zakazany 
był pod karą śm ierci; około r. 650 dwaj mni 
si przemyoili w wydrążonych laskach jaja je­
dwabników do Konstantynopola, dając tem po­
czątek hodowli tyohże w Europie i początek, 
przemysłu jedwnbniczego na Zachodzi e

Tajem nica stała się ja w n ą ; jedwabniotwo 
rozszerzyło się w wieku V III do H iszpanii, 
naatępnie rozwinęło nię we Włoszeoh, a do 
Francyi wprowadził jje król H enryk IV  w 
roku 1 101, stam tąd dostało się do Anglii 
wprowadzone przez wypędzonych z F landryi i 
F raneyi protestantów

Przem ysł ten jednak w Anglii me doró­
wnał wyrobom włoskim, przem ycaro zapasy 
jedwabiów, aksamitów, atłasów w takie1 ilości, 
że 7.00C w arsztatów mgielskich stanęło bez­
czynnie. Trzeba było koniecznie poznać fabry­
ki włoskie i zdecydował się na to n ejaki John 
Lombe Biografia jego znaczy niezwykłe przy­
gody ■ przebierał się za żołnierza, żebraka, 
nawet w starą  babę aby dotrzeć do centrum  
ówczesnego przem ysłu jedwabniczego w Li- 
worno. Przez protekoyę, przyjęto go jako ro­
botnika do w arsztatu i tam cichaczem spo­
rządził plany, rysnnki, notował wszystko, co 
było mu potrzebne dla zużytkow ania przy 
urządzeniu fabryki w Augli

Po pewnym czasie uciekł z powrotem do 
ojczyzny, w Londynie jednak zmarł nągle. Ta 
łąozy się z tem niepewna, a wielce rom anty­
czna historya Oto Włosi dowiedzieli się o ce­
la jego pracy i ucieczJti i wysłali za nim oza- 
rującej piękności donnę, która.. — jak  to ła ­

two domyślą się czytelniczki — usidliła śmia­
łego przemysłowca.

Amor oślepił Johna Lombe, czurująoa 
donna otruła go w Londynie ozemprędzej... 
A.mor nie służył H ercurem u !

Na podstawie pczywiezionyoh planów 
brat jego Tomasz otworzył w roku 1719 ol­
brzym ią fabrykę „Organzyny" w Der b y ; a za 
te  ukradzione pomysły machin, parlam ent w y­
znaczył wrzekomema „wynalazcy" hojną na­
grodę, albowiem wprowadzenie tychże i udo­
skonalenie przyniosło brytańskiem u państw u 
znaczne korzyści i pożytek".

Dziś hodowla ledwabn.kćw, przem ysł je- 
dwsbniczy, rozszerzył się na Afrykę i na A u­
stralię — motowidło ręczne zastąpiły m achiny 
coraz bardziej udoskonalane, a postęp techniki, 
postęp chemii, postęp technologii, umożliwia­
jący dokładne badania włókien, poznanie ioh 
struktury , wyprowadził na targ  bztuozną 
przędzę jedw abną, różnorodnego pochodzenia. 
Nie zdołała ona jednak zastąpić cennyoh wła­
ściwości prawaz-wego jedw abiu — otrzym ywa­
nego z jedwabników morwowyoh.

Ale od cieniutkich niteozek kokonu do 
m ateryi, do prześlicznych tkanin jedwabnycn, 
adame szkowyoh, aksanftnyoh, atłasowych ittEi, 
daleka d ro g a ; patrząc r a  suknię jedwabną, 
wstążkę lub krawat, mało kto pomyśli o tem, 
przez ile to rąk, przez ile machin, przez ile 
rozczynów itp., przeszły te  cieniutkie niteczki, 
nim wykończone dla sprzedaży dostały się 
na stół sklepowy.

Jeden kokon owija się przeciętnie w n i­
teczkę 8700 metrów długą, cieńszą od niteczki 
pajęczej., te 3 7  kim. niteczki surowej waży 
zaledwie jeden gram. Mimo to posiada moc 
równającą się */s wytrzymałości drucika że­
laznego, W łókno jedwabiu o przekroju je­
dnego m ilim etra kwadratowego udźwiga 45 
klgr^ i jest najelastyczniejszym m t/eryałem  
tkackim.

W  przędzalniach 1 sdwabiu wyrabiają tak  
zwany Grógc, prawie nieskręoaną nitkę jedwa­
bną którą tkać można tylko nieze barwioną w 
stanie surowym.

Przew ażna ilość tkanin jedwabnych, b<j- 
dącyoh dziś w handlu, barw iona jest w kawał­
ku dopiero po utkaniu  z surowych nitek. Z przę­
dzalni dostaje się Grćge do n itkam i, tam  przy­
rządza się n itki (do odpowiedniego rodza’U 
tkanin  jedw abnych) przez skręcanie wolniejsze 
lub silniejsze kilku poprzednioh na w ątek lub 
osnowę. Skręcanie woln'eisze nadaje tkaninie 
większą pełność i połysk.

Produkowane m otki jedwabiu idą do su­
szam i dla oznaczenia handlowi i w ag: jedwab 
bowiem jest „hydroskopijny" (łatwo chłonie 
wilgoć), tam próbami oznacza s i- wagę suche­
go jedw abiu i dodaje potem około ll°/o> jako 
zwiększenie ciężaru z powodu wilgoci.

Zakłady takie, oznaczające wagę dla na­
bywców, istnieją w Medyolanie, Zurychu, T u­
rynie, Lyonie, Elbersfeld i Krefeld, wszędzie 
tam, indzie ogniskuje się przem ysł adwabniozy.

Surowa n itka  jedw sbiu nie poiiada ani 
tego pożądanego połysku, ani łtej gibkośoi, 
która jesr cenioną w tkaninie, przechodni więo 
teraz dalsze koleje, gotuje się w roztw or-e od­
powiedniego m ydła i staje się cieńszą i lżej­
szą, aby uzyskać znown wagę, barwi się ą odpo­
wiednimi m ateryałam i. Bardzo ozęsto, szcze­
gólniej przy nadaniu barwy czarnej, otrzym uje 
się z 1 klg. jedw abiu niebarwionego 4 klg bar­
wionego.

fian.ua z takiego m nteryałn jest ciężką, 
a panie, kupująue za tanie pieniądze ciężką 
materyę, przypuszczają, że towar jest dobry... 
trw ały  — my ą się!

Dobra m aterya jedw abna nie motb być 
tak. tan ią ; jes t cienką, mocną przy naprężeń u 
i nadzwyczaj trw ałą; tanie m aterye mają ozę­
sto sztucznie barw nikam i metalloznemi zwię­
kszoną wagę.

Nim te preparowane tak  niteozki aostaną 
się na w arsztat tkacki, przecierpieć muszą oały 
szereg meohanioznycn operaoyj wyciągania, 
nawijania i t p ,  daiej napięoia na ramy. Dla 
gęstych tkaniu, np. na saknie, wyciąga się na 
ramę, dla szerokoś ;i 60 centym etrów, 18 ‘JOO 
niteozek, to znaczy na centym etr 300.

Przez kombinacye nitek w ątku i osnowy, 
sporządza się rozmaite znane gatunk i: gładki-) 
i wzorzyste, atłasy, surah, tafetty  itp  Na zwy- 
kłyoh warsztatach tkać można tylko m aterye 
gładkie, dla przepysznych wzorzystych tkanin  
służy warsztat Jaquarda. Na tem pola techni­
ka osiągnęła dziś praw ie j iż doskonałość; naj­
rozmaitsze dosenie, najcudniejsze wzory, dadzą 
się wykonać z miękki ■'go. delikatnego, błyszczą­
cego jedwabiu, nęcącego oczy i gust twórczyń 
mody...

Rysownik, „dessmateur", mut.1 być dziś 
artystą, a za jedwabne tkaniny lyońskioh fa­
b ryk  nagrodzono nietylko fabrykanta, ale i 
dessinateur’a" medalami na ostatnie w ysta­
wie paryskiej.

Ja k  powstaje jednak moda, ta  kapryśna 
pani, k tóra wywiera bardzo znaczny wpływ 
na dany rodzaj przem ysłu, to rzecz bardzo 
ciekawa, gdyż moda nietylko w tkaninach je­
dwabnych może podnieść lab zabić zakład 
przemysłowy.

Mały fejleton.
Mamy rozstrzygnęły.

K tóra z n ich? — zapytyw ał sam siebie 
Georgej Durselle, i ze wzruszeniem przenosił 
rozkoszny wzrok z dumnego, ślicznego oblicza 
Jan in y  d‘Ivoye na orarowny u imieoh i asne 
oczy Marceli Rendor. U jęte we wspaniałe ram y 
świetnej sali balowej, przepełńionej wykwin- 
tnem i toaletami, siedziały obie tuż przy sobie, 
tak  mało podobne do siebie. A ,ednak wysmu­
kła, gibka, elegancka i dum na postawa Jan iny  
bynajm niej nie zaćmiewała krasy młodziutkiej 
uroczej Marceli, jasnej, różowej blondynki. Ten 
sem powab od nmh wionął, choć różny ja «o- 
śoią, ieoz u obu zarówno silny. Georges, męż­
czyzna młoay, choć nie był skończenie pię­
knym, uchodził za przystojnego, był człowie­
kiem zdolnym, pełnym  ntelij enoyi, m iał szczę­
ście do wszystkich i do wszystkiego. O czem- 
kolwiek tylko zamarzył, wkrótce był u celu. 
Należał do ludzi, k tórzy dla przypodobania się 
zdołali bez trudności wywołać uczucie, które 
nimi nigdy nie zawładnęło.

A jednak Georges, doszedłszy do la t 35, 
zaozął się nad sobą zastanawiać. Fan sekretarz 
ambasady, attaohć m inistra, nigdy praw ie nie 
opuszczał Paryża. Kochał się nam iętnie' w roz 
koszach i przyjemnościach nadsekwańskiej sto­
licy. Z czasem życie takie zaczęło go nudzić, 
jedynem  lekarstw em  na nndy było ożenienie 
się Nad tem więc rozmyślał, usiadłszy pod 
rozłożystą palmą. Lacjuelle ? — pow tarzał znów,

patrząc Ło na Jan inę, to na Marcelę. Jan ina  
p iękna; jak przesiioznie w ygląda w tańcu jej 
cudna figurka Oczy połyskują jak gwiazdy, 
tw arzyczka różowa jak pączek róży...,

Oóżoy to była za rozkoszna żonka. T a k ! 
Ale Maroela! Postać jej wspaniała, wiotke, oe- 
ra przejrzysta. Co za dama i melancholia w 
tyoh wielkich, czarnyen ' oczach. Twarzyczka 
jej jakby  w ykuta z marmuru oiałe czoło i 
skronie otaczają wspaniałe włosy, lekko falu­
jące. I  jedna i druga piękna i ponętna... Ku 
której też serce — nie, raczej rozum mnie za­
wiedzie?

Georges Durselle m arzył tak, trw ając w 
niepewnośoi... Maroela byłaby kochaną, dobrą 
żoneoztt, ale jjąkaz drogą, serdeczną przyja- 
oiółką, jaką prawdziwą towarzyszką źyoia mo­
głaby być Jan ina. Przedstaw iał sobie życie 
szczęśliwe z jedną i drugą i nie mógł dojść 
do przeświadczenia, po której stronie jego 
sympatya przeważa. Czy nifa pociąga praw dzi­
wie żywe, szczere nozucie kn Jan in ie  ? Nie ! 
Stanowczo nie! Maroela mu milsza.

K tóż w ęo postanowi, rozstrzygnie ? W szak 
zdecydować się trzeba raz przecie, i to szybko. 
Trzeba powziąć? ostateczne postanowienie oo 
do przyszłes o losu, i bo bez odwrotu. To stra ­
szne, to niemożliwe ! A więo niechaj lob de­
cyduje!

Ta z nioh, k tóra mi powie jakieś stanow­
cze słowo, lub zaohowaniem się swojem w 
szczególniejszy sposób zwróoi mą uwagę — to 
tę przeznaczenie mi daje. Wtefm zad rża ł; głos 
jakiś znajomy ozwał s ię :

— J e rz y !
— Obejrzał się. Za uiip stal jego dawny przy- 

jaoiel z lat młodzieńczyob, mi dlArrans.
— Cóż ty  w tym kącie robisz? — zapytał. 

— Nad ozem aię tak  zastanawiasz ?
— Filozofuję.

D’A rrans uśmiechnął s ię ; zat ważył bo­
wiem, że naprzeciw Jerzego, na drugim końou 
sali siedziały dwie danserki , • odpoczywając 
pn nużącej mazurce. Odpowiedział więc p rzy­
jacielowi :

— Belle ph losophie! Jesteś jak osiołek sto- 
jąoy przed _ wierna wonnemi wiązankami siana 
i bijesz się z myślą : K tórą  wziąć? Nie­
praw daż ?

— Masz raoyę. K tórą  z nich wybrać?
— Chodź ! Przejdźm y się po sali. W  tym  

ciasie zdeoydujesz się na pewne
W mięszai: się w -" ir par tańozących. 

W tem  d’Arrans ujrzał damę, pełną dystynk- 
cyi i wielce sympatyczną.

Obaj zatrzym ali się i skłonili się nisko 
przed panią dTwoye. Dama ta we wspaniałej, 
Dogato koronkami przystrojonej sukni fiołko­
wej przedstaw iała ty p  niewiasty, należącej do 
towarzystwa. W yszła za mąż w późniejszym 
w iek u ; z oałą godnością reprezentowała wiek 
dojrzalszy. W łosy jej były jn i  przyprószone 
białym  szronem, leoz nie ższedł jeszoze z jej 
oblicza słodki, anielski nśmieoh, który  bak 
pięknie a ra  i li >a jej córki.

I  szczerość pełna zadnmy i słodkie jej 
spojrzenia przypom inały w: ernie uroczą pannę 
Janinę, najpiękniejsze zarysy jej oblicza.

Georges od pierwsze1 chwili poczuł wzglę­
dem tej m atrony gorąoą sympatyę. Imponowała 
mu jej szozerość, powaga i ta  wronzona dy- 
stynkoya, która była iyw em  odźwioreiedleniem 
jej wzniosłej, szleohetnej duszy i

Twarz pani d’Ivoye na pierwszy rzu t 
cka przypominała słodkie oblicze Jan iny . Mo­
żne by myśleć, że to jej starsza siostra, „vieillie“. 
Ale j ta  jej atarość „osiadała pewien n^ok 
nieprzeparty, jak  każda - starość szlachetna, 
pełna poświęcenia. Madame d’Ivoye należała 
do rzędu tyoh nielicznych kobiet, które się u- 
mieja zestarzeć.

Georges po kilku chwilach miłej poga­
danki pożegnał obie panie d'Ivoye i podążył 
za panem d’Arrans... Leoz gdzież on był ?... 
Ach, tam w głębi sali, przy ścianie bawił 
rozmową olbrzym ią, niezmiernie otyłą kobie­
tę. Mimo poważnych lat, ubrana była preten- 
syonalnie; jej potężne, szerokie ramiona były 
szczodrze djkoltowane... Georges znał tę mo­
num entalną postać... F a rb le u ! W szak nieraz 
już widział tę  fryzow aną, rudą p e ru n ę , tę 
tw arz zwiędłą i pooraną zmarszczkami, ten 
obwisły podbródek • To pani Rendor we wła- 
spej osobie

Georges został niemile dotknięty, spotkaw- 
szy się z nią bezpośrednio po widzeniu się z 
panią dTvoye, której tw arz miła, pełna dy- 
stynkcyi iobra, stała mu j« zoze przed oczy­
ma. N aturalnie, że bez ohwili namysłu poró­
wnanie tych  dwóch m atron wypadło na nieko­
rzyść pani Rendor.

Więo to ta  pospolita kobieta jest matl-ą 
Maroeli... Oczy dumne, nieszozere, ozęsto gro­
źnie patrzące wszak i we wzroku Marceli jest 
ooś podobnego.

Czyniąc dalej porównania, doszedł do re­
zultatu, że ta  otyła, odrażająca kobieta jest 
bądź co bądź bardzo podobną do panny Mar­
celi. Tak, n ie s te ty ; oórka, doszedłszy do lat 
m atki, lądzie  tak  samo, jak  ona dziś, wyglą­
dała..

Po chwili d’A rrans jjożegnał panią R en­
dor wraz z Jerzym , k jiem u  w głowie ko­
tłowało, przeszedł ao wielkiej sali, gdzie tań ­
czono ochoczo. Jan ina  i Marcela nie tańczyiy 
tym  razem ; tiedziafy na tem żarnem miejrou, 
gdzie je  Georges po raz pierwszy ujrzał. Ża­
dna w nioh zmiana me zasz ła : obie były uro­
cze, wesoło uśm eohnięte... Natomiast Georges 
nie był już chwieiuym, wanająoym się, jak 
przed ohwilą. Janina, wierno odzwierciedlenie 
matki, wydała mu się stokroć piękniejszą od 
Maroeli. Obraz przyszłośoi przyćm ił wrażenie 
teraźniejszej chwili. Georges był już zdeoy- 
dowany.

— Ta, a nie inna — powiedział sobie, patrząc 
na Jan inę  — będzta mi. osłodą, serdeczną żoną, 
rozum ną towarzyszką ż y c ia !

Filharmonia lwowska.
Z wielką przyjemnością możemy donieść 

czytelnikom  naszym, će te-m ih otwaroia F il- 
harm onii lwowskiej, zupowtadziany przed Daru 
miesiącami na wrzesień br., me opóźni się, i że 
niebawem już pozyska miasto aasze instytu- 
oyę artystyczną p.erwszorzędn&gc znaozenia.

Przyznać musimy, że kiedy były dyre­
ktor tea tru  hr. Skarbka, p. Lndi rik Heller, za­
powiedział, że z końcem września br. zamyśla 
otworzyć we Lwowie Filharmonię, było bardzo 
wiele osób, którym  fo rm a ln i wierzyć się nie 
ohoiało, by jeden człowiek — naw et tak ener­
giczny i śmiały w pomysłach, jak dyr. Heller, 
mógł stworzyć inctytueyę, na k tórą we w szyst­
kich wielkich uuastach całego świata składały 
się nieraz setki ludzi bogatych i wpływowyoh.

Ale energią jego zwyciężyła, jak to publi- 
| cznośó lwow.ifia w niedługim czasie o tem  bę­
dzie mogła si»; przekonać.

Roboty około przerobienia sali dawnego 
teatru  hr. S k a rlk a  płyną bardzo raźnie nie­
bawem będą ukfńouone.

Będzie to sala koncertowa ohyba jedyua 
w Europie tak wysoka, tak  obszerna i tak 
wygodnie urząazor.a, P. Heller zorganizował 
znakomitą orkiestrę, zaangażował prawie w szyst­
kie światowej sławy gwiazdy do współudziału 
w konoertaoh, postara ł się o wspaniałe organy, 
słowem, przeprowadza dzieło, za któr 3 nieza­
wodnie znajdzie nznanie nietylko w oałync 
Lwowie, leoz i w ot-łej Gaiioy? Miasto nasze 
uzyska zatem sposobność usłyszenia najw ięk­
szy on artystów  i będzie miało pierwszorzędną 
orkiestrę poa batu tą takich kapelmistrzów, jak 
Ludw ik O zelaństi i H enryk Jarecki.

Przypatrzm y się przyszłemu programowi, 
który  zapowiada afisz, wykonany niezwykle 
artystyczn ie  przez znanego artystę-m alarza p. 
Stanisława Dębickiego.

Pierwszy sezon F ,ht.rmouii rozpocznie się 
27 w rz e n ia  br., a potrw a io  15 maja 190?. 
W  czasie tym  danych będzie 30 wiej tiob kon­
certów symfonicznych, 30 zwyczajnych koncer­
tów symfonioznyon i 60 koncertów popularnych.

W  koncertach symfonicznych przyjm ą u- 
dział następujący soliści, kom pozy tGi'o wie i 
kapelmistrze

Ś p i e w a c z k i :  Teresa Arklowa. Gemma 
Bellinoioni, Aueia Boiska, Irena Lohussówna, 
V irg in!a Guerrim , Mira Heller, Jan ina  Koro- 
lewioz, M arcela Sembrioh-Kochańska, Salomea 
K ruszelnieka, B erta Mai x, Regina . P 'nfiertó- 
wna, Sybil Sanderson, E . Sayille.

Ś p i e w a c y :  Aleasander Bandrowski,
Mateusz Battistini, A leksander Bonoi, Adam 
Didur, Franoiszek Marconi, A leksander Myszu- 
ga, Franciszek Naval, Mikołaj Rothm ńnl, T. 
Sanmaroo.

P i a n i ś c i :  Seweryn Eisenberger, Igna­
cy Friedm an, Leopold Godowski, Józef Hoff­
man, Mieoio Horszowski, H enryk Melcer, A le­
ksander Michałowski, Raui Pugno, Zygm unt 
Stojowski.

S k r z y p k o w i e :  Stani sław Baioewioz,
W illy Burm ester, Ja n  Kubelik, Franciszek 
Oudrzioek, Paw eł Sarassace. Eugeniusz Ysaye, 
Bianoa Panteo.

W i o l o n c z e l i s t a :  Paweł Barolaire.
F l e c i s t k i :  E rika  Engscrom, Ju lia  Pe­

tersem
T r i o  h o l e n d e r s k i e :  M. Veen, JaO- 

ques vnn Lier, Uonraad van Bos.
O r g a n m i s t r z e :  H enryk  Bossi, E .

Tengler.
K a p e l m i s t r z e  i k o m p o z y t o r o ­

w i  e : Piocr Masoagni, J . Massenet, E m il Mły­
narski, Adam MtlucLheimer, A rtu r Nikiseh, 
Z ygm unt Noskowski, Ryszard Strauss, Zyg­
fryd W agner, W ładysław  Żeleński.

Orkiestra złożoną będzie z 68 osób.
Program dzieł orkiestrowych obejmować 

będzie utwory w szystkijL  polskich kompozy­
torów, oraz u tw o ry  Bizeta, Beethoyena, Ber- 
lioza, Brahmsa, Czajkowskiego, Drlibes, Dvo- 
rzaka, Fibicha, C. F ranek  a, GoLdmarka, Griega, 
H&udla, Liszta, Masseneta, Mendelssohna, Pe- 
rosiego, Sa;n t Saensa, Svendsena , Smetany, 
Sohnmana, Straussa, Verdiego, W agnera i t d , 
jak  również uw ertury z najsławniejszych oper 
i operetek, po ozęści już granych u nas, po 
części jeszcze we Lwowie nieznanyoii,

Na I  p iętrze, gmachu hr. -Skarbna nrzp,- 
dzone będzie foyer z oszklonym balkonerń- 
w którym  znajdować się Dęd-ie ogród zinow y. 
Foyer połączone będzie z salami restauracyjne- 
mi, w ykw intnie nrządzouemi.

K oncerty inauguracyjne odbędą się w 
dniach 27, 28 i 29 w rzeinia br.

Abonam ent na wszystkie konoerta (w licz­
bie 120) na konoerta symfoniozne (60), lub 
tylko na kor cer ca popularne (80), przyjmować 
będzie kancelarya Filharmonii od dnia .1 wrze­
śnia br.

Co się ty c ty  rozkładu miejsc w audyto- 
ryum  to zaznaczyć wypada, że posadzkę w i­
downi zniżono do poziomu westybulu, tał>, iż 
wchodzi się ao sali zupełnie bez sohodów. 
W skucek tego dawne loże parterow e zmieniły 
się w lożei mezzaninowe, a pod niemi utworzo­
no jeszoze loże parterowe, natum iast zniesiunc 
dawną gaieryę, która była za czasów tea tru  
hr. Skarbka czwartem piętrem, a teraz byłaby 
aż piątem.

Ceny miejsc będą takm- Loże parterowe, 
mezzauinowe i I  p iętra  na koncerty wi. lkie 
30 K., na zwyczajne 12 K , na popularne 7 K.; 
loże I I  piętra  15 K., 7 i 4 K.; fotele w par­
terze i na I  p ię trz e : ua koroerty  wielkie 7 -  2 
K. na zwyczajne 3 —1 K., na koncerty popu 
larne foteli w parterze uie będzio, a sala po­
zostawiona będzie Dublioznoścl do spacerowa­
nia; fotele z ł ś  na I  piętrze 1 K. 6C h. Fotele 
na I I  balkonie: na koncerty wielkie 3-50—a 60 K., 
na zwyczajne 1’50—120 K., na popularne 1 K. 
W reszoie fotele na n i  piętrze na konoerty 
wielkie 1‘20 K  — 80 h,, na zwyczajne 80— 
50 h., na popularne 60—40 h.

KRONIKA.
Lwów 18 lipca.

Sprawą zakwestyonowanej ważności wy­
boru dwóch nauczycieli ludowych do rady miej­
skiej zajmuje się żywo opinia publiczna v usszem 
mieście. Jeden z obywateli pisze nam w ta„ spra­
wie co następuje: „Cała dyskusja przeprowadzona 
w radzie miejskiej nad tą twestyą i uchwała po­
wzięta przez większość rady, robią na mnie takie 
wrażenie, jak gdyby szanowna rada miejska przez 
grzeczność dla nauczjcieli silił? się na naciąganie 
odnośnych przepisów ustawowych i przekręcenie 
ich ducha. Statut mówi wyraźnie, że urzędnik gmi 
nj nie może zasiadać w radzie miejskiej, — na to 
przytoczyli niektórzy radni argument, że nauczy 
ciele szkół lwowskich nie są urzędnikami gmiry, 
bo mianuje ich rada szkolna, a nie magistrat. So - 
fisterya tego argumentu leży jak na dłoni. Z tego, 
że rada szkolna wystawia nauczycielom lwowskim 
dekrety nominacyjne, nie można bynajmniej wy­
snuć wniosku, iż nauczyciele ni b są funkeyonaryu- 
szami gminy, boć przecie każdy wie o tem, że gmi­
na opłaca ich z własnych funduszów i gmina im 
nadaje prezentę, a rada szkolna nie może zamiano­
wać nauczycielem kogo innego, iak tylko te osoby, 
które jej gmina przedstawi do nommecyi. Mojem 
zdaniem, ze stanowiska riteresów gminnych jest 
rzeczą bardzo niebezpieczną wpajai! w nauczycieli 
przekonanie, że chociaż gmina dajt im chleb i za­
bezpiecza przyszłość im i ich rodzinom, to jednak 
mimo to oni nie są funKcyonaryuszami trminy, a 
więc w koasekwencyi tej zasady nie są zależni od 
gminy.

Albo cóż powiedzieć o drugim argumencie, 
że zaliczka pobrań*, i KaOJ gminne' uie jest wła­
ściwie żadnym długiem i mc może nauczycielowi 
przeszkadzać zut ladaó w Radzie mit skiej. Jeden 
z radnych, adwokat, usiłował, i to ze skutkiem jak 
pokazała następna uchwała, wywalczyć tej teoryi 
słuszność niewolniczem uterpretowaniem słów od­
nośnego przepisu, który postanawia, że nie moZa 
zuf idać w Redzie dłużnik gmiry, n którego na­
leży tośó gminy ealeya. Tego słowa „zalega“ przy- 
czbpił się ów radny i dowodził, że dopibro teki 
nauczyciel nie miałby prawa zaa.adania w Raazie, 
który nie płaci rat od swoi zcliczki, bo tylko t 
takim możne powiedzieć, Ź6 ztlcga z neleżytośclą 
Al.ści zdrowy rozum poucza, że tutaj nie słowa 
decydować mają, ale sens. Słowo „zalega" użyte 
zostało tutaj w teir znaczeniu, w jakiem w języku 
niemieckim używa się słowa „ausswndig" — a nic 
„riickscandig". A zatem nie tylko nierzetelny dłu­
żnik, tj. taki, który nie płaci swego długu gminie, 
nie może być członkiem raay, ple wogóle każdy, 
od którego gminie coś się należy ('bej welchem 
eme Furderung ausstaudig ist). — Wiam, że takie 
jedynie właściwe interpretowanie przepisów ni e będzie 
się podobało wielu nauczycielom, gdyż, o ile mi wia 
dorno. winu są oni gminie z tytułu pobranych za­
liczek przeszło 50.000 złr , ale ustawy nie powin­
ny byó gumelastyką, którą każdy dowolnie może 
naciągać. — Przeciw osobom obu wybranych na­
uczycieli, tj. pp. Sole&kiemu i Jaworskiemu, abso­
lutnie nic nie mam, idzie mi tylko o zasadę, Któ­
ra, mojem zdaniem, została przez większość rad]- 
miejskiej narnbzoną. Elatego też w interesie> mia­
sta leży, ażebj dr. Obmiński, który swoim prote­
stem poruszył tę bardzo ważną kwestyę, przeszedł 
cały tok mstancyi, i ażeby trybunał aaministiacyjny 
wydał zasadi sze w tej mierze orzeczenie, w prze­
ciwnym bowiem razie doczekać się możemy tego, 
że w radzie miejskiej ztsiadać będzie kiedyś trzy­
dziesta nauczycieli i że przeto urzędnicy gminni 
decydować będą o wszystkich sprawach gminy". 

Zjazd Towarzystwa pedagogicznego. Na
wczorajszem porannem posiedzenin przeprowadzono 
jeszcze wyboiy do zarządu głównego, w którego 
skład weszli pp. JaKimowski, Jamński, Kępa, Kyc, 
Moc s, Oryszkiewicz i Smalec Wybrano także kc- 
misyę ‘ustracyjną. —

Po południu wygłosił najprzód p. P i e r z ­
c h a ł a  referat, w którym zachęcał nauczycieli, by 
zakładali zbiorki naukowe w szkołach ludowych i; 
urządzali muzea powiatowe. W  muzeacł tych zna 
laziyby pomieszczenie wszelkie płody pr?yroay da­
nego powiatu: mineralne i roślinne, okazy owa
dów i zwierząt szkocfwycb, dalej próbki przemy 
3łu domowego itd. W myśl tego referatu uchwa­
lono reaolucyę, oznaj^cą potrzebę zakładania takich 
zbiorków i muzeów

Następnie mechanik p. I w a n i c k i  wygłosi: 
odczyt, propagujący tę myśl, by nauczyciele zajm-i- 
wal; się sedzenietn drzewek owocowych na nie 
użytkacn i przy drogech i zachęcali po wsiach dc 
nrzączania świąt sadzenia drzewek. Po tym odczy- 
cin postanowiono wnieść do Sejmu petycyę o u- 
chwalenie ustawy o przymusowera saazeniu drze­
wek owocowych przez gminy przy drogach publi­
cznych, oraz prosić o pomoc pieniężną dla nauczy­
cieli, którzy by chcieli się tą sprawą z? jąć.

Posypało się jeszoze moóstwo iniiycn uchwał. 
Uchwalono n»jprz6d rezolucyę, wyrażaj?cą ubole­
wanie z tego powodu, że w komisyi szkolnej tego­
rocznego Sejmu podnoszono nieuzasadnione podej 
rżenia przbciw u inczyeielstwu i wzywano Radę 
szsolną krajową, by chroniła nauczycieli przed ob­
cymi wpływami, które m ają onliżaó godności i po- 
Wddze stann nauczycielskiego. Osobną rezolucyą 
potępiono eksterminacyiną politykę hakaty stów 
prześladowanie dzidoi wrz«a Uskich i mowę mai- 
borską, a zarazem oddano hołd cieniom Jagiełły i 
Witolda. ł

Po tych politycznych uch wołach świecono 
się dc spraw zawodowych nauczycielstwa i przy­
jęto cały szereg rezolucyi. Między innemi zapro­
testowano przeciw zakładaniu 6Cminaryów nauczy­
cielskich po wsiacl i miasteczkach bo to obniży­
łoby poziom wykształcenia nauczycielstwa ludowe­
go, wyrażono dalej przekenan io, że tzw. egzamin a 
kwalifikacyjne, urządzane dla nauczycielek be: 
matury, obniżają również poziom kwsiifikacyi na 
uczycielstwa. Zarządowi głównemu polecono dalej 
przefersowyw ać uchwały wiecu przemyskiego, u- 
chwaiono takż_ kilka uzupełnień do projektu no­
weli ustawy o stosunkach prawnych nauczycie’i 
wniesionego w Sejmie przez posła Tomaszewskiego

Wreszcie w sprawie wychowania fizycznbgn 
nauczycieli uchwalono prosić Radę szkolną o urzą­
dzanie dorocznych kursów gimnastyki we Lwow:’e 
i Khanowie dla nauczycieli Indowych, oraz o prze­
prowadzenie rewizyi planów nauki gimnastyk w 
szkołach ludowych.

Na tem obrady zjazdu jkońozyły sję. Wspo­
minamy jeszcze, że w czasie popołudniowego po­
siedzenia nadszedł telegram od kardynała Ram 
poili z podzięKowaniem Ojca św. za złożune Mu 
g-atulaeye

Przeciw X. arcybiskupowi Stabie tvskiemu
występują Berlinei Neuesłe Nachrichten w ntayitule, 
donoszącym o obchodzie grunwaldzkim i o nabo­
żeństwie uroczystem w katedrze .gnn.Znieńskię; 
Dziennik ten pisze między innemi „Takin postę­
powanie polsko-katolick.ego duchowieństwa uwa- 
żamt za ciężŁ ie naruszenie urzędu duchownego i 
obow. ,zków kapłańskich. Właśnie w okręgach 
wscuodnich duchowieństwo, zarówno puiskit iak i 
n;emiecHe, ma działać pojednawczo a nib przy 
czyniąc się do szerzenia nienawiści przeciw .Niem­
com, Urządzenie nabożeństwa w katedrze gnie 
żnieńskiej za klęskę Niemców, w państwie mumie- 
ckiem, jest prowokacyą tak narodu niemiecL.ieg >, 
jak też pruskiej .władzy państwowej. Należ1' s i  
spodziewać, że rząd pociągnie arcybiskupa fetablew 
skiego, który przecież na zewnątrz stara się oka 
zywać pewną bezstronność, do odpowiedzialnobc za 
zachowanie się duchowieństwa polskiego podczas 
uroczystości grunwaldzkiej"

Wiadomości urzędowe. Namiestnm Austry 
doluej hr. Eielmanseg mianował koncepistę namie­
stnictwa dra Hugona Jankowskiego komisarzem 
powiatowym

Konkursa Ogłaszają . Prezydyum Sądc kraj o 
wegc w Krakowie na posadę sekretarza sądowego. 
Podania po 2go sierpnia hr. — Generalna dyra- 
keya cesarskich funduszów prywatnych i famili­
ny eh w Wiedni i na 5 stypendyów z fundacyi 
Franciszka Józefa i Elżbiety po oOO K. rocznie, 
z Których dwa nadane będą na uniwersytecie w 
Wiedniu, dwa w Krakowie, a jedno wt Lwowie 
dla ubogich słuchaczy wszystkich czterech wy­
działów. Padanie do 15 sierpnie bi.

Zasadniczy wyrok t r y b u ^ a h  najwyiszego 
w sprawie święcenia Igo maja. Narząd Alpine 
Montanyesellschafi oddalił ze służby pewnego 
robotnika, ponieważ ten nie stawił się do pracy w 
dniu Igo maja 1900 z powodu socyaiistycznego 
święta. Roootnik ów udał się na drogę , sądową, 
lecz w pierwsi/-' i drugiuj instancyi, mianowicie 
w sądach kwowym i apelacyjnym w Gracn, skar­
gę jogo przeciw towarzystwu odrzucono. Obecnie

■ m  a c e n  u io l c l i  i n r 7 o k a 7 ń u i na wszystki{1 miejsca w kraju S o k a l  &  L i i i e n
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z PRZEGLĄD z dnia 19 Lipca 1902.
rozpatrywał tą sprawą trybunał kasacyjny i wydał 
orzeczenie, że oddalenie robotnika jest zupełnie 
usprawiedliwione, gdyż święcenie Igo maja jest 
systematycznie inscenowaną demonstracyą, wymie­
rzoną przeciw interesom pracodawców. W wyroku 
tym przyznano pracodawcom prawo natychmiasto­
wego oddalenia tych robotników, którzy 1 maja 
nie stają do pracy. £

Zarząd Towarzystw dobroczynnych we 
Lwowie (Rynek 30 I I  p.) prosi litościwych ludzi
0 skromne bodaj datki dla M, P. na zakupienie 
naczynia kuchennego i skromnego urządzenia ja ­
dłodajni i na wynajęcie pomieszkania, aby w ten 
sposób daó je] możność wyżywienia dzieci. Nie­
szczęśliwa matka z czworgiem nieletnich dzieci, 
opnszczJiia od czterech lat przez męża, nałogowego 
pijaka, walczy z nędzą, bo cały zarobek stanowią 
resztki z łbiadów domowych, wydawanych dla

nia kuchennego i dla szczupłości po- 
;ylko kilku stołownikom Thulie. 
woau jubileuszu prof- St. hr. Tar- 

pisze p. Adam Darowski z Rzymu : 
jest mowa o obchodzie jubileuszowym 

profesora literatury polskiej, St. hr. 
rskiego, warto przypomnieć między innemi, 

!>rtiet jubilata znajduje Bię w muzeum Waty- 
J , w galeryi dei Candelabri, na sklepieniu, 
ftaloryi tej mianowicie umieszczono fresk deko- 
jny niewielkich rozmiarów, przedstawiający u- 

lyste doręczenie obrazn J. Matejki „Sobieski 
[d Wiedniem1* Leonowi X III w d. 16-tym gru- 
Jia r. 1883. Na czele deputacyi, do której nale- 

także Matejko, stoi St. hr. Tarnowski i on też 
I Papieża przemawiał. To też i jego portret wy­
li] stosunkowo najlepiej, lepiej w każdym razie 

P.podobizny Leona XIII, do którego, siedzącego 
tronie, profesor krakowski, nbrany jak inni 

Jonkowie deputacyi w strój polski, stojąc przed 
tmem, przemawia. Za mówcą stoją inni panowie 
Irący udział w doręczeniu obrazu. W  głębi wi- 
fc Jana Matejkę oraz część obrazn „Sobieski pod 
ledniem®. Wartość artystyczna fresku nie odpo- 
ida może nastrojowi chwili, rodacy nasi jednak, 

yiedzający galeryę Kandelabrów, będą mogli z 
Izyjemnością zobaczyć fresk, który stanowi ko- 
entarz, czy przyczynek do samego obrazn, zawie- 

[onego obok stanz Rafaela1*.
Do Krynicy przybyło w czasie od 8 do 14 

lipca t .  r. rodzin 281, osób 462.
Nabytki galio. Kasy oszczędności. Wczo- 

| aj nabyła galic. Kasa oszczędności na licytacyi są- 
Jowej hotel „Imperial® przy ul. Trzeciego Maja za 
<75,000 koron. Musiała to uczynić dla ratowania 
Iwej pretensyi ciążącej na tym domu, a pochodzą- 
lej jeszcze z czasów gospodarki Zimy. Suma wszyst­
kich długów, jakie ciężyły na hotelu „Imperial**, 
trynosiła przeszło 700,000 koron, dla tego też do 
Jcytacyi wczorajszej nikt nie stanął, bo nikt tak 
tysokiej sumy za hotel zapłacić nie chciał i Kasa 
Bzczędności utrzymała się przy swojej ofercie 

|75.000 koron. Obecnie zamierza Kasa włożyć zna- 
sniejszą sumę w odnowienie hotelu i zaprowadze­

nie w nim światła elektrycznego. W zimie urządzi 
pierwszorzędną restauracyę zaszczytnie znany 

hstaurator p. Bogusiewicz.
Także „Dom naftowy** na Chorążozyżnie, wła- 

iośó firmy „Wolski i Odrzywolski**, nabyła Kasa 
zczędności w dnin 10 lipca br. na licytacyi za 
13.000 koron. Podobnie jak hotel „Imperial1* mu- 
ała Kasa i „Dom naftowy® nabyć dla częścio- 

lego bodaj uratowania swych pretensyj do firmy 
'olski i Odrzywolski.

Wydział Towarzystwa „Bursy** im. Ta- 
smsza Kościuszki w Złoczowie rozpisuje na rok 
Ickolny 1302/3 konkurs na obsadzenie 20 miejsc 

bursie głoczowakiej, przeznaczonych dla uczniów 
owsk [jgo gimnazyum rel.igii katolickiej, bez ró­

żnicy obrządku i narodowości, którzy odznaczają się 
nauką i dobrymi obyczajami. Uczniowie zostaną 
przyjęci częściowo za opłatą 24 koron miesięcznie
1 częściowo za opłatą zniżoną. Odnośne podania na­
leży wnieść do ’5 sierpnia 1902 na ręce dyrektora 
gimnazyum w Złoczowie.

Francuzi czy Wiedeńczycy? Scena z życia
„Wenecyi w Wiedniu**. Kompozytor Ganne steruje 
oatntą na swym koncercie. Huczne oklaski się roz­
legają ; koncertantów zmusza publiczność do nad­
datków. Wreszcie koncert się skończył; słuchacze 
rozchodzą się powoli. Pozostali tylko jeszcze na 
sali dwaj przyjaciele, którzy żywo rozprawiają o 
utworach słyszanych.

— Tak, to jest iście francuski „esprit®—powia­
da pierwszy.

— Zapewne — odpowiada mu przyjaciel—atoli 
laury zbierał nietylko francuski dyrygent i jego 
muzykanci: także i Wiedeńczycy znachodzili się 
między grającymi i na nich spłynęła część sławy.

— Oo Wiedeńczycy... Ależ to sami rodowici 
1 rancuzi I

— N ie!,.. Połowa z nich to sami Wiedeńczycy...
Dla przekonania się o prawdzie założyli się

fwaj przyjaciele o kolację i dwie flaszki 
szampana; każdy z nich bowiem był najzupełniej 
przekonany, że ma zupełną słuszność.

W tym celu postanowili zapytać samych mu­
zykantów o ich narodowość. Przystąpili więc do 
orkiestry, gdzie zastali jeszcze kilku koncertan­
tów, Z wytężoną uwagą Błuchali, jakim językiem 
ci panowie mówią... Wreszcie zrozumieli i wy- 
bnchnęli głośnym śmiechem... Kolacyę i wino za­
płacili wspólnie... Pokazało się bowiem, że żaden 

nich nie miał słuszności. Grającymi nie byli ani 
Francuzi, ani Niemcy, tylko sami Czesi.

Trucizna usypiająca, zwana hypnotoksyną. 
Wśród polipów i żegawnic, zamieszkujących oce­
any, znajdują się także żywłogi, zbliżone do tam­
tych budową ciała, lecz tern odmienne, że ramiona 

lich, któremi chwytają zdobycz, pokryte są parzy- 
[delkami, wydzielającemi z siebie trującą ciecz, któ- 
łej działanie jest bardzo niezwykłe. Dwaj uczeni 
francuscy: Portier i Richet zdołali osiągnąć przez 
Iługie macerowanie w wodzie parzydełek, ową 

[snbstancyę -trującą i czynili z nią nader interesu­
jące  doświadczenia. Przekonali się oni, że trucizna 
|a, zastrzyknięta w muskały piersiowe jakiegoś 

tka, naprzykład gołębia, sprowadza wkrótce śmierć, 
j  ;órej towarzyszą ciekawe i nieobserwowane przy 
rinycb truciznach objawy. I  tak w miejscu, gdzie 

jią zastrzyknięto, trucizna nie sprawia żadnego bóln, 
In .miast zwiększać czułość nerwów, znieczula je 
Jona. Po upływie mniej więcej kwadransa zwierzę 
[popada w nieprzezwyciężoną senność. Daremnie sta- 
ranoby się przebudzić je z tego odrętwienia. Przy 

życiu gwałtownych środków, jak np. wody bardzo 
timnej, albo bardzo gorącej, ognia itp. stworzenie 
i trute, na chwilę otrząsa się z senności, ale skoro 

luieta zniknie, ozy osłabnie, popada w dawny 
in. Zdaje się nawet, że nie odczuwa ono bóln, 
przynajmniej w bardzo słabym stopniu. Serce u- 

erza przytem daleko szybciej, aniżeli normalnie, 
końcu następuje śmierć z uduszenia, bo mu- 

rządzące oddychaniem, przestają działać. 
Żywa żywłoga wydziela zupełnie tak samo 

łającą snbstancyę trnjącą, Biada żabie, rybie, 
innemu jakiemu stworzeniu dotkniętemu ramie- 

z parzydełkami! Trucizna niebawem odejmuje 
i zdolność do poruszania się, czyni je obojętnem

na wszystko, odrętwiałem, jakby odurzonem. W ta­
kim stanie zostaje ono bez oporc wciągniętem do 
narządów trawienia żywłogi i słaje Bię jego po­
karmem.

Wymienieni wyżej badacza nadali odkrytej 
przez siebie truciznie nazwę „hypnofcoksyny®, czyli 
usypiającej trucizny, dla jej dziwnych własności, 
które ją nieco zbliżają do strasznej kurary, używa­
nej przez Indyan brazylijskich do zatruwania 
strzał. Kurara również działa paraliżująco na ner­
wy ruchu, dostawszy się do krwi.

Konserwowanie mięsa za pomocą elek­
tryczności. W międzynarodowym handlu mięsem 
może nastąpić ważna reforma, jeżeli nie przewrót: 
francuski chemik, dr. CŁesnoy, wynalazł sposób 
taniego preparowania mięsa za pomocą elektryczno­
ści. Mięso takie doskonale się konserwuje w sta­
nie świeżym przez przeciąg sześciu miesięcy, jak 
o tern przekonały dokonane w Paryżu liczne i do­
kładne doświadczenia. Pierwsze zastosowanie me­
tody p. Chesnoy na wielką skalę niebawem naBtąpi 
w Serbii, gdzie wynalazca dostał jnż od rządu kon- 
cesyę na 50 lat na wyłączne prawo wywozu z Ser­
bii mięsa, preparowanego jego metodą. Według 
koncesyi, p. Chesnoy zobowiązał się utworzyć to- 
warzystwo akcyjne z kapitałem 1,000.000 fran­
ków, wybudować na nadanym mn w m. Paraczy- 
nie placu wszystkie potrzebne zakłady i bić co­
rocznie na nich 30.000 wieprzy; oprócz tego, 
w pierwszym roku 8.000 wołów ; w drugim 6.000 
a we wszystkich następnych aż do ostatecznego 
terminu koncesyi bić po 16.000 wołów. Czynności 
ts będą rozpoczęte już w drugiej połowie sierpnia 
r. b. Może się wydać dziwnem, że taki doniosły 
wynalazek zralazł najpierwsze zastosowanie w ma­
łej Serbii, jtacz to łatwo tłómaczy ta okoliczność, 
Ż6 właśnie hodowla bydła w Serbii stanowi wię­
cej niż trzecią część całego jej wywozu.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano +  13, w poł. 
-f- 16 R. Bar. 764. Spada. Deszcz.

Rada.
Naucz się rozumnie żyć,
Na przeznaczeń wielkiej szali 
Trzeba, nim się byt ustali,
Górą albo dołem być;
Trzeba władać i zdobywać,
Albo służyć i przegrywać,
Cierpieć, albo zręczBym zwrotem 
Miast kowadłem, zostać młotem.

Goethe.
Teraźniejsze dzieci. Siedmioletnia Marynia 

do pięcioletniej Zosi:
— Nie ndawaj starszej, bo i tak zostaniesz całe 

życie starą panną.
— Patrzcie ją — odpowiada Zosia oburzona — 

ja trzy razy rozwiodę się, nim ty raz za mąż wyj­
dziesz.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie
Dziś w piątek po raz lszy „Pierwsza mucha** ko- 
medya w 8 aktach Wiktora Kryłowa. — W sobotę 

Złote runo® dramat współczesny w 3 .aktach St. 
Przybyszewskiego. — W niedzielę „Nadzieja® dra­
mat w 4 akt. H. Heyermanns’a.

Kure przygotowawczy do egzaminu wstępnego 
na 1-szy rok szkoły kadeckie) rozpoczyna się
1-go sierpnia br. w wojsk, szkole przygotowawczej 
St. Dobrowolskiego, Lwów, ul. Godlewskiego
I. 9 . (Czas trw ania kursu 6 tygodni) Kursa przy­
gotowawcze do egzaminn na jednorocznych ochotni­
ków (Intelligenzprufung) rozpoczynają się Igo w rze­
śnia b. r. Objaśnienia i wykaz uczniów aprobowanych 
na żądanie.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 17 lipoa.

(Z). Żniwa węgierskie przestały dziś oddzia­
ływać podniecająco na speknlaoyę giełdową. 
Przeoiwnie, drobniejsi spekulanci, trzym ając 
się maxymy, że „lepszy wróbel w garści, niż 
kanarek na daohn** nie ozekali, aż knrsa jeszcze 
bardziej się podniosą, leoz sprzedawali dziś 
walory, by zgarnąć bodaj ten skromny zysk, 
osiągnięty z wozorajszej i onegdajszej ich 
zwyżki, a sprzedaże te obniżyły kursa. W 
Peszcie krążyły dziś na giełdzie pogłoski o 
wrzekomej chorobie prezesa gabinetu dr. Koer- 
bera, o której jednak tntaj w W iedniu n ik t nic nie 
wie. Kurs akoyi Schodnickich podlegał dziś gw ał­
townym fluktuacjom , w godzinach przedpołu­
dniowych spadły one o 50 koron, przed zamknię­
ciem targu powetowałyjednak znaozniejszą część 
tej zniżki i zamknięto je kursem 1040, a więo*o 
10 koron niższym od wczorajszego. Sprawa za­
wiązania kartelu produoentów ropy naftowej 
jeszcze nie jes t ostatecznie załatwiona, ale 
przyszło już do porozumienia co do ceny, jaką 
ustanowić mają główni produoenoi za ropę. 
Cena ta  wyniesie 3 korony za centnar m etry­
czny za ropę, przeznaozoną na ezporb, a 5 ko­
ron za ropę przeznaozoną do konsumcyi w o- 
brębie monarchii. O bstałunki węgla dla austry- 
aokioh kolei państwowych na rok 1903, o k tó ­
rych pisałem wczoraj, przedstawiają wartość
16,600.000 koron. W ażną jest ta  okoliczność, 
że w kontraktach obecnie przez zarząd kolei 
państwowyoh zawartych, powróoono do tych 
oen węgla, jakie płaoono przed strejkiem  r. 
1900, po którym  to strejku, jak  wiadomo, wła­
ściciele kopalń bardzo znacznie podwyższyli 
oeny węgla.

Z dat statystyoznych o produkoyi onkru 
w A ustryi okazuje się, że i w tym rokn pro- 
dnkoya ta  ogromnie się wzmogła. Po koniec 
czerwca wyprodukowano w austryaokich i wę­
gierskich fabrykach 12,808.000 centnarów me­
trycznych cukru surowego, a więc o 2,056.000 
oentnarów więcej, niż w tym  samym okresie 
roku ubiegłego, konsnmcya zaś cukru w obrę­
bie monarohii zwiększyła się w tym  czasie 
tylko o 87.000 centnarów, Nagromadzone zapa­
sy cukru wynoszą 3,372.000 oentnarów m etry­
cznych i są o 856.000 centnarów większe, niż 
były o tej samej porze roku ubiegłego.

Z Paryża donoszą, że międzynarodowe 
Towarzystwo wagonów sypialnych i restaura­
cyjnych i w tym  roku nie zapłaci swym 
akcyonaryuszom żadnej dywidendy. W  roku 
ubiegłym  nie płaciło jej dlatego, bo poniosło 
olbrzymie stra ty  na wystawie paryskiej r. 1900, 
gdyż wdało się w kolosalne spekulacye z budo­
wą hoteli. W  tym  roku tłóm aczy się zarząd 
Towarzystwa, że jeszcze nie są pokryte wszyst­
kie s tra ty  wystawowe, a nadto skarży Bię, że 
utrzym yw anie wagonów sypialnyoh i restau­
racyjnych coraz gorzej się rentuje. Tylko 
wielkie międzynarodowe pociągi, jak  „Orient 
E xpres“, „Nizzi-W iedeń-Petersburg®, tudzież 
pooiągi do Karlsbadu i do Ostendy dają ładne 
dochody, przy . wszystkich zaś innych pocią­
gach Towarzystwo ponosi straty . Tak przy­
najmniej utrzym uje zarząd w swem sprawo­
zdaniu, a między innemi skarży się i na to, 
że dokłada do pociągów galicyjskich. Nie wia­
domo, czy jestto  t lko skonstatowaniem faktu, 
czy też zapowiedzią, że opłata za łóżka w wa­
gonach sypialnyoh, tudzież za oeny potraw i na

pojów w wagonach restauracyjnych zostaną 
podwyższone.

Ostatnie notowania :
Akcye austr. Zakł. kredyt. 680*00, węg, 

Zakł. kredyt. 708 00, Anglobanku 279 50, Union- 
banku 533'00, Lauderbanku 418'75, Bankverei- 
nu 453-00, Bodencredit 917*00, Gal. Banku hip. 
545-00, Statsbahny 696-00, Lombardy H8*7o, 
Kol. E lbethal 44800, Północnej 5700, Czer- 
niowieokiej 569 5n, A lpiny 400 50, Rima Mn- 
ranyi 495 00, Praskiego To w. żel. 1560, Fabry­
ki broni 380 00, Tureckie tytoniow. 294 00, Oblig. 
węg. indemniz. 97*75, Renta majowa 101-75, 
Austr. renta koronowa 9965, W ęgier, renta 
koronowa 97"90, 56-letnie L isty  Tow. kredyt, 
ziem. 96-65, 4°|# L isty  Banku krajów. 97 00, 
4 1/,®/o L isty  Banku krajów. lOi'75, 4%  L isty 
Banku hipotecznego 96'50, 4l/,°/0 L isty  Banku 
hip. 100-60, 5°|„ L isty  Banku hipotecz. 110 00, 
4°/0 Gal. Oblig. propin. 99-30, 4°0 Gal. poż. 
kraj. z r. 1893 97*35, 4°/0 Poż. m. Lwowa 94"25, 
Losy tureckie 111*76, Marki 117-10, Ruble 253.00.

Spółka akcyjna dla przemysłu naftowego 
Trzebinia.

Dnia 17 bm. odbyło się w Trzebinii wal­
ne zgromadzenie Spółki akcyjnej d la,przem y­
słu naftowego Trzebinia. — Pc zdaniu sprawy 
z czynności zarządu, przedłożeniu bilansu i 
sprawozdaniu rewizorów, udzielono ustąpującej 
radzie absolutoryum, a wybrano na rok przy­
szły do rady zawiadowozej pp. dra Józefa He- 
nooha, JE . Adama Jędrzejowicza, Alfreda 
Ostersetzera, Augusta Ratba, Adama hr. 
Skrzyńskiego i F ryderyka W agenmanna. — 
Nowo wybrana rada zawiadowcza ukonstytuo­
wała się w ten sposób, że w ybrała prezesem 
Adama hr. Skrzyńskiego,a wioeprezesem A ugu­
sta Ratha.

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od 9go lipca do 15go lipca — bez opłaty 
akcyzowej. Waluta koronowa i za 50 kilogramów. 
Pszenica stara 9.— do 9.25, żyto 7.30—7'50, ję­
czmień browarny 6.40—6.75, jęczmień pastewny 
5.25—5-75, owies 7.85—8-10, hreczka 800—8-20, 
kukurudza zeszłoroczna 6,10—6.30, kukurudza no­
wa 0.00—0.00, proso 0.00—0.00, groch do gotowa­
nia 8-60—9.40, groch pastewny 0.------0.—, socze­
wica 0.00—0.00, bobik stary 6.25—6.30, bobik no­
wy 5.— do 5.25, wyka stara 6.75—7.00, nowa
6.00—6.25, fasola 00—00,koniczyna czerwona nowa
42.00—46.00, Diała 00.00—00-0C, szwedzka 00—
00.00, tymotka —.00—00, anyż ros. —.00------, anyż
płaski —.00------.00, kminek 00.00—0000 rzepak
zimowy nowy 10 20—10.45, rzepak letni nowy 
00.00—00.00, Inianka 00.00 do 00 00, nasienie lnia­
ne —•---------.—, nasienie konopne —.0—O. —,
chmiel —.— do —-—, nafta zwykła 14.00 do 
15.00, salonowa 16.00—17.00, łój topiony 86.00 do 
86.50, Wosk ziemny 00.00—00.00, spirytus 10.000 
litr. proc. gotowy kontyngentowany bez opłaty po­
datku 35.80—35-75.

Ź kolei. Z dniem 1 lipca 1902 objęty został 
w zarząd c. k. kolei skarbowych i wcielony do o- 
kręgu c. k. dyrekcyi kolei państwowych w Pradze, 
szlak kolejowy Reichenberg-Gablonz-Tannwald, któ­
rym zawiadywała dotychczas c. k. nprz. Siidnord- 
deutsche Yerbindungsbahn. Równocześnie oddano 
dla publicznego użytku część szlaku kolejowego 
Tannwald Grunthal kolei ReicLenberg-Gablonz-Tann- 
wald ze stacyami. Tannwald Schumburg-Tiefen- 
back-Dessendorf, Unter-Polaun, Grunthal i z przy­
stankiem osobowym Prichowitz — przyczem otwarto 
stacye Tannwald-Sehumburg (istniejąca stacya gra­
niczna kolei c. k. uprz. Siid-Norddeutsche Yerbin- 
dungcbahe i Reiehenberg-Gablonz-Taiinwald) Tiefen- 
bach-Dessendorf, Unter-Polaun i Grunthal dla ruchu 
zupełnego (z wyjątkiem towarów wybuchowych) i 
przystanek osobowy Prichowitz dla ruchu osobowe­
go i ograniczonego pakunkowego.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU
(Depesze poranne).

Czerniowce 18 lipoa. Marszałkowi k ra ­
jowemu udało się uakłonió posłów ruskioh do 
zaniechania secesji. W  dzisiejszem posiedzeniu 
wezmą już udział.

Wiedeń 18 lipoa. Deputacya wieou au- 
stryackich Izb notaryalnyoh była na audyen- 
oyi u m inistra sprawiedliwości hr. Spens- 
B oodena, wręczyła mu uohwały powzięte 
przez wieo i zainterpelowała go co do pogło­
ski o zniesieniu notaryatu. M inister przyjął 
deputacyę bardzo przychylnie i przyrzekł, iż 
wręczony mu memoryał dokładnie zbada. Dziś 
już może to powiedzieć, że o zniesieniu nota­
ryatu  woale nie myśli. M inisteryum pracuje 
obecnie nad reformą postępowania w sprawach 
niespornych, a przedewszystkiem postępowania 
w sprawach spadkowych ; o ile od tej reformy 
zawisłą będzie reforma n o ta ry a tu , dotychczas 
niewiadomo. O ile to będzie możliwem, mów­
ca da notaryuszom sposobność do wyrażenia 
swej opinii o tych reformaoh.

Spaa 18 lipca. „Ageneya H avas-R euter“ 
donosi, że stan zdrowia króle wej holenderskiej 
ciągle jeszoze budzi poważne obawy. Królowa 
jest bardzo osłabiona.

Berlin 18 lipca. Na posiedzeniu komisyi 
dla taryfy  celnej m inister hr. Posadowsky, za­
brawszy głos przy pozycy i: „odpadki drzewne 
do fabrykaoyi papieru**, na które ustanowiono 
oło w kwocie 3 marek (dotychczas 1 m. 25 f.), 
podniósł, że kwestya ta  nastręcza wielkie tru- 
dnośoi. Mówoa jest za ochroną lasów niemie­
ckich ze względów kulturalno-politycznych, 
nie można jednak powstrzymać zupełnie zagra­
nicznego importu. Mówca jest za tern, aby ceł 
tych już nie podwyższano. Dep. M olkenbuhr 
(sooyalista) uderza na kartel papierowy, który 
ciągle podbija ceny papieru w górę i podnosi, 
iż przez podwyższenie cła od odpadków drze­
wnych nie należy dawać kartelowi nowej bro­
ni w rękę.

Sofia 18 lipca. Tutejsze dzienniki podają 
niesprawdzoną jeszcze wiadomość o uprowadze­
niu m etropolity F irm iliana ze Skoplii (Ue- 
skuebu).

Londyn 18 lipca. W  Izbie gmin sekretarz 
Cranborne zawiadomił, że warunki prowizory­
cznego zarządu w Tientsinie załatwiono w du 
obu pomyślnym dla Chin. Między innemi od­
ległość, na k tórą wojska chińskie zbliżać się 
mogą do wojsk mocarstw obcych, zmniejszono 
na 6 mil.

Peterhof 18 lipoa. Król włoski odjeohał 
wczoraj o 3 popołudniu. Na dworeu żegnali go 
oar Mikołaj, m inister spraw zagranicznych 
Lambsdorff i inni dygnitarze. Król rozdał li­
czne odznaczenia i ordery.

Londyn 18 lipoa. F lotę powołano na no­
wo do Spithead na rewię z okazyi koronacyi 
króla. W ładze morskie w Portsm outh otrzy­
m ały poleoenie poozynienia przygotowań do 
iluminowania statków  wojennych. W rewi i flo

ty  podobno wezmą także udział okręty za­
graniczne.

Cowes 18 lipca. Król spędził noc wczo­
rajszą dość dobrze. Piękna pogoda przyczynia 
się znacznie do poprawy zdrowia. Dnia 8go 
sierpnia król opuści Cowes i uda się na uro- 
ozystość koronacyjną do Londynn, poczem 
znów tu  powróci.

Petersburg 18 lipca. Prawił. Wiestnik do­
nosi, iż miejscowość Cziczikar w Mandżnryi uznaną 
została za dotkniętą epidemią cholery. W miejsco- 
ści Kan zachorowało od dnia wybuchnięcia cholery 
do 4 lipca 648 osób, a zmarło 477. Od dnia 27go 
czerwca do 4 lipca zachorowało w Cziczikar 166 
osób, zmarło 139. W Charbinie, gdzie najpierw 
stwierdzono cholerę, zachorowało od 1 do 10 lipca 
678 osób, zmarło 822, Także w innych miejscowo­
ściach stwierdzono cholerę.

{Depesze popołudniowe).
Poznań 18 lipoa. Polscy radni miejscy 

Poznania postanowili na ręce przewodniczą­
cego rady miejskiej dra Herzborge. złożyć na­
stępującą deklaracyę* Ze względu ns znaną 
mowę cesarza, wygłoszoną przy sposobności 
festynów malborskieh, musimy przypuścić, że 
udział polskiej ludności w przyjęciu cesarza 
nie jest ohyba pożądany. W  tern przypuszcze­
niu oświadczamy, że nie weźmiemy udziału w 
obradach nad przedłożeniem o udzielenie kre­
dytu  na przyjęcie cesarza w Poznaniu.

Poznań 18 lipca. Prezes rejenoyi opol­
skiej — jak donosi Schlesische Ztg. — nakazał 
wszystkim landratom i burmistrzom kontrolo­
wać ściśle wszystkich przybywających z K ró ­
lestwa i Galicyi żydów polskich; który z nich 
nie będzie mógł się wykazać papierami, będzie 
aresztowany.

Poznań 18 lipca. W  Kwidzynie skon­
fiskowała polieya obraz, przedstawiający Chry­
stusa Pana, błogosławiącego niewiasty. Na 
obrazie tym  umieszozone były ohorągwie pol­
skie z cyframi następujących l a t : 1794. 1830 
1848, 1863.

Budapeszt 18 lipca. W pośpiesznym po- 
oiągu na linii Ujhely-Koszyoe przyszło do kłó­
tn i między dwoma podróżnymi. Jeden z nieh, 
kupieo Izydor Goldberger, otrzym ał od swego 
towarzysza podróży tak  silne uderzenie w gło­
wę, że po kilkunastu godzinach zmarł w sgutek 
pęknięcia czaszki. Mordercę, Józefa Baloga, 
uwięziono.

Paryż 18 lipoa. Ja k  się dowiaduje Echo 
de Paris, prezydent Loubet na przyszłą wio­
snę, w powrooie z Algieru, będzie przejeżdżał 
przez terytoryum  włoskie i spotka się z kró­
lem W iktorem  Em anuelem. K ról włoski odda 
następnie Loubetowi w izytę w Paryżu.

Villach 18 lipca. Na linii Amstebten-Pon 
tafel z powodu ulewnego deszozu usunął się na 
syp kolejowy, wskutek ozego wykoleił się po­
ciąg towarowy. Cztery wozy zdruzgotane. Pa 
laoz ciężko ranny.

Wiedeń 18 lipca. Ja k  dzienniki tutejsze 
donoszą, związek przemysłowoów austryaokich 
wystosował do m inisterstw a skarbu nowe po­
danie, w którem  przytaczając konkretne p rzy­
kłady, usilnie prosi o interwenoyę u rządu 
węgierskiego w sprawie nieobliczalnych szkód, 
jakie ponosi przemysł austryacki w skutek n ie­
słusznego wymiaru podatku przez węgierskie 
władze nietylko na t. zw, komisyjne składy 
towarów, ale wogóle na fabrykaty  austryaokie.

Wiedeń 18 lipca. Fremdenblatt donosi, że 
na 21 bm. zwołano do "Wiednia austryaoko- 
węgierską konferenoyę ołowo-handlową. Konfe 
renoya ta  ma obradować nad bardzo ważnemi 
sprawami, między innemi nad położeniem, ja ­
kie wytworzyła ostatnia nota rządu rosyjskie­
go w spraw ie brukselskiej konferencyi ou- 
krowej.

Zanzibar 18 lipca. Sułtan tutejszy umarł. 
Bruksela 18 lipca. Otwarto tu  kongres 

wszeohormiański. W  kongresie biorą udział 
w ybitni Ormianie z wszystkich krajów.

Paryż 18 lipca, W yższe duchowieństwo 
dyeoezyi paryskiej zebrało się wozoraj na po­
siedzenie, na którem  uchwalono energicznie 
zastrzedz się przeoiw środkom, stosowanym 
przez prezydenta m inistrów Combes do szkół 
tongregaoyjnyoh.

Wiedeń 18 lipoa. Cesarz zezwolił nadzw y­
czajnemu posłowi i upełnomocnionemu m ini­
strowi hr. Józefowi 
nosić wielki krzyż 
Olafa.

W odziokiemu przyjąć 
szwedzkiego orderu ś

HOTEL GEORGEA.
Przyjechali dnia 18 lipca. Hr. K. Lanckoroń- 

ski z Rozdołu. Hr. K. Romer z Brznchowic. Br. 
J . Mlodecki z Monasterzysk. M Fedorowiczowa 

Klebanówki. G. Kaufmann z Słotwiny. T. Mogil- 
nicki z Wołynia. S. Jełowicki z Rosyi. G. Offen- 
heim z Wiednia. W. Dadlez z Krakowa. M. Wisz­
niewski z Kołomyi. W. Postruski z Serednego.

HOTEL FRANCUSKI.
Lwów — Plao Maryacki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 18 lipca. A. Raciborscy 

z Węgier. J. Grzegorczyk z Brzeżan. J. Wassnng 
z Łuki. Z. Ziemięccy z Królestwa. P. Kurys z Pod- 
horodczan. J . Lazarewicz z Jazłowca. M. Czekuliń- 
ski z Krosna. J. Schmal i H. Ziska z Wiednia. H. 
Samborska z Niziny. M. Żywiecka z Mielca. Taen 
Hee-Tseu z Berlina. A. Malik z Bolechowa. A. 
Wolniewicz z Olszy, W. Ocl occy z Kalinowczyzny. 
M. Filipowska z Bankowiec.

W rozwinięciu zaniedbane
słabowite 
chorobliwe Dzieciszkrofuliczne 
d erp iące  na płuca

kąpis się najlepiej w kąpielach, dodając

Mattoniego sól błotną.
C zas k ą p a n ia , te m p e ra tu rę  i ilość dodaw anej soli 

w y zn ac za  le k a rz .
Skutek zadziwiający

już po kilku kąpielach. 
Mattoniego sól błotna jest do nabycia we 
wszystkich aptekach, drogueryach i składach 

wód mineralnych.
Broszury i sposób użycia bezpłatnie.

Rok założenia 1853.

pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 

poleca do ciągnienia t sierpnia b. r.

P R O M E S Y
na Losy państwowe z roku 1860ga

Główna wygrana K. 6 0 0 .0 0 0
całe promesy po K. 30, piąte części po K. 9 60% 

Redakcya i ekspedycya gazety losowań N a­
dzieja całoroczna prenumerata K. 8*40. na prowin- 
cyi K. 3 60:

Wiedeń 18 lipca. (Giełda towarowa). Cu­
kier 16*60 (spokojniej. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (bez zmiany) 38*40.

Berlin 18 lipoa. (Zamknięcie giełdy). (Po­
dług obliczenia procentowego). Banknoty au- 
stryackie 85*45. Spirytus 00*00.

Paryż 18 lipca. (Zamknięcie giełdy). Trzy 
prooentowa renta 101*07. Mąka („F leur de Pa 
ris“) 28 95.

Frankfurt 18 lipoa. (Giełda zagraniczna). 
K redyty austryaokie 214*30. Koleje państwowe 
149*30 exclusive kupon. Alpiny 000*00. Di- 
soonto 185*10. Lanra 000*00 exol. knpon.

Wiedeń 18 lipca. (Giełda zbożowa). (K ur­
sa w koronach i po 50 kilogramów). Psze- 
nioa na jesień 7*17—7*18, na wiosnę 0*00—0*00; 
żyto na na jesień 6*25—6*26; na wiosnę 0*00— 
0*00; kukurudza na czerwlec-lipieo 0*00—0*00, 
lipieo-sierpień 5*13—5*14, na sierpień-wrzesień 
0*00—0*00, na wrzesień-pażdziernik 5 21—6*22, 
na maj-czerwieo 0 00—0*00; owies na jesień 
5*65—5*67, na wiosnę 0*00—0*00. Rzepak na 
pień-wrzesień 10*85—10 95. Olej rzepakowy 
33—34. T endenoya: spokojna. Pogoda: po­
chmurno.

Budapeszt 18 łipca. (Giełda zbożowa).
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze­
nica na październik 6*84—6*85; żyto na pa­
ździernik 5*89—5*90; owies na październik
5*35—5*36 ; kukurudza na lipiec 0*----- 0*—, na
sierpień 4'78—4*79, na maj 4*88—4*89. Rzepak 
na sierpień 10*35—10*45. Oferty na pszenicę 
mierne. Chęć kupna dobra. Tendenoya: silna. 
Pogoda: poohmurno.

Wiedeń 18 lipoa- Kursa giełdowe.
L o sy : a) prooentowe :

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 8°/(, 266.50 
„ „ . 1889 3°/0 263- -

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m .k. 4%  —
Dregolow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5% 286 — 
Węg. Banku hipotecznego po 100 ri.4 °/0 255.— 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2°/0 85 75 
Tureokie obi. prem. kolej po 400 fr. 111*75 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. 19 25, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 433.—, Oiary 40 
zł. m. k. 189.—, Pożyozka m. Insbruku 20 zł. 
82.50, Losy m. Krakowa 20 zł. 74.50. Pożyozka 
m. Lubiany 20 zł. 71.—, Ofen 40 zł. 193.00, 
Palfiy 40 zł. m. k. 190.00, Czerw, krzyża austr. 
10 zł. 56.00, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 2850. 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zf. 75.—, Salina 
40 zł. m. k. 235.—, Pożyozka saloburaka 20 zł. 
76.—, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 264.00. 
Losy komunalne m. W iednia r. 1874 423.00.

HOTEL EUROPEJSKI
L w ó w  — P l a o  M a r y a c k i

Przyjechali dnia 18 lipca. A, Wybranowski 
z Czortkowa. T. Burzyński z Uhrynowa górnego. 
J. Puntschert z Tarnopola. M. Morelowski z W o­
łynia. M. Muszyński z Odessy. J. Byk, J  Madey 
i A. Urich z Wiednia. J. Gruner z Pragi. M. 
London z Budapesztu. Dr. Kozłowski z Drohoby­
cza. Dr. Waygart z Podlisek. J. Narajewicz z Na- 
rajowa. Wł. Polański z Rudnik, L, Nitsch z Kra­
kowa.

M a d e s ł a n e .
Rubryk*, ta  niepoohodii od Redakcji, nie bierze te ł on* 

za nią na siebie ładnej odpowiedzialności.

Wszelkie kupony
wylosowane papiery warto' 

ściowe
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów

Kantor wym iany
c. k. uprz. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.

Lwów 18 lipca. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A kcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika p- 

d20 Koron —*00 do —-00, Kolej Lwowsko-Oiern.-Jaskz 
po 400 kor. 564.00 do 572.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 540.00 do 556-00. Akoye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —•— do 100-—. Tow. bndowj wagonów 
w Sanoku po 600 koron 000-— do 850.—. Ranku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 850.— do 880.—.

L is ty  z a s t a w n e  aa sztukę: Banka tupot, galic 
proc. loz. w 60 lat, ■ 10 proc. prem. 109-70 do 000-00 

4 1 pół proc. loz. w 50 lat 100-— do — , 4 proc. loe. 
w 60 la t 95.80 do 96-60. Banku kraj. 4 i pół proc. loz w 
51 la t 101.20 do 101.90 Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
97-00 do 97*70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proo. (I emi­
sja) 96-80 do 97’00; 4 proo. los w 41 i pól latv>h ,|7.— 
do —.—, 4 proc. los w 56 la t 96 80 do 97.0 J.

O b llfll za sztnkę: Gal. fund. propinaoyjnego 4 pro 
99-00 do 99-70. Bukowińsliego fund. propin. 5 proc. 102-50 
do —*—. Kom. Banku kraj. 5 proo. (II emisyi) 102*80 dc 
108 00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 96-80 do 97-59, Połyozki kraj, z r. 18.0 6 
proc. —■— do —.—.4 proo. z 1898 r. 97 00 do 97.70, mia­
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 94-0 l do 94 70, 4
po 200 koron 10000 do 100-70.

Ruoh pociągów kolejowych
aa iny  od Igo maja 1902 rokn według czasu środkowo­

europejskiego.
Przychodzą do Lw ow a;

Z Krakowa: 2 .31*  1*35, 8 -4 0 * , 6-10, 8-50, 5-50 i 9.50*
Z Rzeszowa: 10-25.
Ze Szczeroa (od 1/6 do 15/9 w medz. i święta) 9.82*.
Z Podwołoczysk (na dworzec głów ny): 2 - 3 5 ,  9-00, 5-85

10-20*; na Podzamcze : 2  2 0 ,  7 40, 511, 10 02*
Z Tarnopola: 8.86* (na dw. gł.); 8-14* na Podzamcze.
Z Ozerniowiec: I2 '1 5 * t t ' 4 5 ,  6"20, 5-40 i 9-90*.
Ze Stanisławowa: 11*55.
Ze S try ja: 8 10, 1 10, 4-40, 10-60*.
Z Brzuchowic (od 16/6 do 14/9 włącznie) 6.50, 9.12*
Z Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 włącznie w niedziele 

święta) 8" 14, 8-04*.
Z Janowa 7-45, 1-28, 9-25*, 10 08*.

O chodzą ze Lw ow a:
Do Krakows 12  45 * , 8  3 0  2  5 5 ,  4-15*,8*40, 6*20*. 1100* 
Do Rzeszowa: 8 80.
Do Przemyśla : 8 25*.
Do Szczerca (od 1/6 do 16/9 w niedz. i święta) 2.00 
Do Podwołoczysk z dworca głównego : 1 5 0 ,  6*80, 9-00*

11-10*; z Podzamcza: 2 * 0 8 , 6-48, 9:20*, 11-82*.
Do Tarnopola: 10 40 ■ dw: głównego i 10*57 z Podzamcze . 
Do Ozerniowiec: 2 '51* , 2 '4 0 ,  6-26, 10-30, 10-80*.
Do Stanisławowa: 6-10*.
Do S try ja: 685, 9 00, 8-05, 6-86*.
Do Brznchowic (od 15/5 do 14/9 codziennie) 5.50*, 8.26. 
Do Brzuchowic (od 16J5 do 14/9 wł. w niedziele i święta) 

2.15, 8.16*.
Do Janowa: 9-16, 126, 8-15 6’80*, 10 06*

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literam i 
tłustem i; pooiągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora nr* 
na liczy zię od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.,
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M A T E C Z K A
POWIEŚĆ 

P a w ł a  D ' A I g r s m o n t a .

(Oiąg daljzy,.
— Patrz, do jakiego stanu doprowadziłeś 

j ł  — rzekła do niego.
W~dok brata  tal w zruizył biedną dziew­

czyną, źti zbladła jeszcze więcej i osunęła się 
na krzesło.

W tedy on, nie słuohając napomnień prze­
łożonej, podbiegł ku siostrze, otoczył jej szyję 
ramionami i całując jej głowę, wołał b łagaln ie:

— Przebacz m i!... P rzeb acz !... Nie warc je­
stem, że żyję... Jestem  nikczemnym... Mateczko 
ko chana!...

Ale ona nie słyszała słów jego i oznła 
tylko jedno, ie  go nareszoie odszukała.

— W ięc m e kochasz mnie ? — szepnęła 
w końcu. — Mnie, k tóra oddałabym  za ciebie 
życie własne!

— Kocham cię, sioatrzyozko droga...
— W ięc d ’a o z e g o  n ie  p o w rO o iłe ś?
— Nie śmiałem... za wiele zawiniłem
— A tu  przyszedłeś...

Zw rócił głowę ku przełożonej, ogarnął ją 
w/roki am niewymownej m iło io  i szep rą ł:

— Pani siostra nigdy nie gdera na mme...
Pomimo la t ubiegłych zawsze nazywał ją

w ten spojób i spraw iał jej tern wielką przy­
jemność.

— Będziesz ty  cicho, m ały k łam co!... — rze- 
kłu zakonnica. — Możt powiesz, że nie łajałam  
cię za twe postępowanie i właśnie w c wili, 
gdy przybyła Paulinka.

— Boże mo !..,. Ileż ty  mi złego wyrządzi­
łeś, mój Paw ełku! — mówiła Paulinka.

Chłopak widząc ją  tak  osłabioną, tak  bla­
dą i tak serdeczną, czuł się o wiele n ie­

szczęśliwszym, niż gdyby czyniła mu najsu­
rowsze wymówki.

Gdy odzyskała nieco sił, powstała 1 rzekła •
— W  rozpaczy mojej zapomniałam Zawiadd- 

mić m atkę Eufrozye, a ona ma teraz dnżo ro­
boty. Póju j choć na pół dnia.

— Dlaczego me rzucisz prac; tak  ciężkiej ?— 
zapytała zakonnica.

— Z czegóż będę żyła ?
— Pomieścimy Paw ełka w pensyonacie, a ty  

osiądziesz przy  mnie.
— Przyrzekłam  ojcu, że nie rozstanę się z 

Pawełkiem. I  choć on zadanie moje czyni bar­
dzo ciężkiem, dotrzymam jednak słowa. Zre­
sztą ojoieo wie o moj sm zaj ąeiu i pochwalił je. 
Idę więc dobrą drogą. W  końcu, gdybym  osia­
dła w klasztorze, zajęłabym ir .ejsoe potrze­
bniejszych odemuie...

Siostra H enryka miała oohotę nśoiskaó 
ją  za to.

Ile tylko razy mówiła Paulinka o swym 
ojcu z i.ak głębokiem uczuciem, zakonnica do­
znawała wzruszenia dzi wnego, lecz zarazem 
bardzo przyjemnego.

Nieraz też powtarzała j e j :
— Położenie twego cioa jest okropna, mimo 

to ject on sfcozęśliwym, posiadając taką córlię.
Siostra H enryka zaprowadziła Panlinkę i 

Pawełka do własnego pokoju stołowego, gdzie 
zjedli z nią śniadanie, podczas którego z w iel­
kim taktem  i łagodnie nie szczędziła napomnień 
chłopcu.

W zruszyły go one tak głęboko, że ukląkł 
przed Fauli uką i rzbkł:

— Za to ty  me łajesz mnie dzisiaj, mateczko 
kochana. Maoz ełnozność, jest to już zbyteczne. 
Gdy spostrzegłem  cię niedawno tak  bladą i 
zmienioną, dop;ero wtedy zrozumiałem, jak 
wielce zuwiniłem. Ale odtąd możesz być spo­
kojną, moja mateozko dobra. Na zawsze pozby­
łem się już lenistw a i nigdy nie dam ci po­
wodu do jakichkolw iek wymówek.

A gdy Paulinka ze wzrubzenia nie była 
w Jtanie odpowiedzieć, mówił d a le j:

— Byłem  szalonym, a tóbie zdawało się, że 
nie mam serca ? I  nie chcesz mi przebaczyć ?

Dziewczyna oDjęła rękam i jego szyję i od­
rzekła z płaczem :

— Zanadto cię kocham, bym mogła gniewać 
się na ciebie. Ale myślałam o ojcu... Co on po­
wie, gdy dowie się o tem ?

— Y ;e zawiadamiaj ojca.
— Nie napiszę, ale ty  sam powinit neś wy­

znać, a to będzie najw iększą karę dla ciebie 
Nieprawdaż, m atko?

— Paulinka ma słuszność — odrzekła prze­
łożona.

Pawełek wypraszał się od te t spowiedzi, 
gdy przyniesiono telegram  siostrze Henryce.

Po przeczytania go zbladła jak  płotno i 
rz e k ła :

— Muszę wyjechao natychm iast. W racajcie 
oboje do Paryża. Nie traó odwag: Paulinko, 
a ty  chłopcze, pamiętaj, że postępowanie twoje 
będzie m iarą twego przyw iązania do siostry i 
do mnie.

— Jak to  ? — zawołał Paw ełek — więc pani 
znowu jadzie ? Opuszcza nas pani i chce, abyś­
m y ją  kochali ?

— M atka moja zachorowała niebezpieczuie— 
rzekła zakonnica — i wzywa mnie do siebie. 
Nie bardzo kochała mnie ona, ale to jeden 
więcej powód zobowiązujący umie do sumien­
nego SDełni Bnia obowiązku. Jeżeli wyzdrowieje, 
powrócę niezwłocznie i odwiedzę was na­
tychm iast.

Objęła ich oboje i przycisnęła do serca
— Pojedzic pani koleją? — zapytał Paweł.
— Tak. Dlaczego?
— Niech pani pozwoli nam jechać z sobą 

do Paryża.
A gdy Paulinka zganiła go za to żąda­

nie, pobłażliwa dla niego przełożona rzekła
— Dobrze, ale pod warunkiem, że będziesz

Więcej praocwai
— Zgoda — ourzc J  wesoło i powstał.

B ył tak  lekkomyślnym, że zapomniał jnż
o cierpieniu sprawionym Punlinee.

— Nie śpiesz się i a k ; muszę wydać rozpo­
rządzenie przed wyjazdem , następnie prze­
brań się.

Gdy pc upływie pół godziny powróciła 
gotowa do drogi Paweł aż krzyknął ze zdzi­
wienia..

Była nbraną już ?ve po zakonnemu, a 
w czarną suknię jed i.abną, doskonali uwy­
datniającą kształtną jej po jaó.

— Ach, pani siostro — zawołał — jaki pa­
n i piękna, praw ie jak  Panlinka. Niech pani 
jjozwoli ucałować się.

I  zapominając, że już delikatny meszek 
pokryw ał m u górną w ai^ę i czynił go mło­
dzieńcem, dudał jak  dzieoiaa dziesięcioletni:

— Jeżeli pani uozyni rai tę  łaskę, będę je ­
szcze grzeczniejszym niż żądałaby pani.

— Jeżeli będziesz takim, to uczynię dla 
ciebie wszystko

I  ucałowała go kilkakrotnie ja t  wła- 
spego syna.

V .

Przez kilka tygodni postępowanie Pawła 
było bez zarzntu.

Dotrzym ywał słowa danego przewożonej i 
siostrze, zbliżył się do Jakóba i słnehał rad 
jego, niedziele przepędzał w ego pracowni, 
z zajęciem śledząc postępy jego o' 'azu, 
znaczonego na wystawę w Balonie.

Zachwycał się portretem  Paulinki, za­
przężonej wraz z Tomem do wózka bielizną, 
czynił uwagi, które baw iły Jakóba, .eca zara­
zem dowodziły wysokiego poozncia a rty sty ­
cznego.

Fordy niejednokrotnie przyznaw ał mu 
słuszność.

— W szak rysujesz w szkole? — zapytał

prze-

pewnego dnie.. \
— Rysuję. R ysunki klasowe są naw et dośó 

trudne.
— Przynieś je k’*dy dc lom a

G dj następn \go dnia Paweł poaa^ał swe 
rysunki Jakóbowi, '.en zauhwyoil si  ̂ niemi.

— Ależ to rzecej bardzo ła d n e !
I  pow tarzał mu to ^ak często, że łatwo 

zapalający się Eawełc. ooJnieeony talentem  
Jakóba i jogo powodzeń, m u Eabreuila, o 
którym  m alarz wieie r^zmaw.ai a Paulinką, 
pewnej niedzieli oćwiadczyi ciostrze, że n a ­
stępnego dnia nie pójdzie już do szkoły., gdyż 
odtąd poświęci się w yłączcie m alarstw u ,

Jakób roześmiał się, lesz ; ualinka tonem 
stanowczym i su iovo  odrze«.*».

— N igdy nie zgodzę s «, na to.
— Nie masz władzy na Jen a:, — i rzekł po­

drażniony chłopak.
— Przepraszam  nię, mam, dopoki |  lec nic 

powróci. Będziesz w dalszym o-ągu ził dc
szkoły, a po otrzym aniu paten tu  a  «* doj
F olitcchniki. bedMSI

— Nie będę już pracował nad m j tu 
wolę malować.

— W ięc wypowiadasz posłuszeństwo oj 
choesz go uczynić jeszcze nieszczęś iwszy;

Paw eł zawahał s>ę i nic nie odrzekł.
— Napisz do ojca — mówiła P au lirk a  

— powiedz do czego czujesz powołani
czekaj jego odpowiedzi. Ale do tego oaasu 
powinieneś rzucać szkoły. Powiedziałeś prz 
chwilą — dodała serdecznie — że przywłaszcza 
sobie władzę nad tobą, leoz mylisz ffięj ja i 
ko nie chcę zmieniać samowolnie w ythnięb 
ci przez ojca k iernnkn twego wykształcer 
jak również nie mam zamiaru przeszkadzać, 
w wyborze karyery  innej.

— Dobrze, poczekam — niechętnie odrze 
Paweł. f

(Ciąg Jaiszy nastąpi'1

Maryn Gnatewicz
po iługiej i ciężkiej słabości, opatrzona św. Sakramentami, zm ana 

dnia 17-go lipca b. r. w 29 rokn życia.
W  smutku pogrążona rudzina zaprasza krewnych, przyjaciół i 

znajomych na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie s i ę  w sebotę, dnia 
19-go b. m. o godzinie 8-ciej popołudnie, z domu żałoby przy ulicy 
Lelewela 1. 7 na cmentarz Łyczakowski 

Lwów d n i. 18 lipca 1902.

„CONCORDIA11 A. Karkowski ul. Sobieskiego 1. 10.

Po cenach
re. iłkoyjnyoh ogłosił inis. do wszyst­
kich U. ■ wyjątku dzierni-ów , 
lwowskich ," IrsK ow ik ich  , 
wars. uW il Ich, wieuenskicn  
czesKich, łrancuzKicn eci.,
ciasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagraniczny ch, za­
mów-- ia aa niższe i rysnnai do 

ogłoszeń, p r e n u m e r a t ę  n a  
w a z s l k i e  p i s m ;

przyjmuje

Ajencja Mimików i ogloszefl
Si kołowskiegu

we Lwowie, i  asaż Hausm t.ni Nr. 9. 
Kosztorysy grauis.

i

W e dworze w Krzywotałach jest do 
zur-ehania koń gniady 4 letni 170 ctm 
wysoki, p. Ottynia

MORELE (Aprykozy)
śmieżo rw tne wy bierane polecam przy 
koń;u l i j  i kosz 5 kilowy franco no 
2  Z n -.  Z ( C t  Należytość poprzednio 
nadesłana i  złr 10 ct. F Righetti, 

cukiernia w Zaleszczykach.

Otwarto
w  P a s a ż u  M i k o la s c h a  

o d  u l i c  37- K i r ę  t e j  

Najnowszy francuski

romo-f otoskop
=  Świat i życie w barwnych
%  obrazach  p/asłyuznycli : =

Wid&nl natury -podrożę =  s to ­
lice św <ta —  W ypraw^ nauko* 
“ "c W ypadki h‘stor czne —  
O brazy z postępu cyw. lzŁcyi 
Sztuua i nauna = ±  itd itd.
— Zmiana obrazów cotygodnia=  
do 18-go Lipca

W o j n a  w  T r a u s w a a l u
(Serya II.)

WstQP lO  ct.
utwarle od iOte| raso do lOtei wieczór.

M i e j s c e  utonoma przyjmę zaraz. W  a 
runk- skromne. świadeotwr chlubne na 
żądanie prześlę Lwów, pozt. rest. R 
Z. 160.

4 la M y c i  t a j  p a n e li 
! m u łow y  bardzo ładny

d« sprzedania

Tadeusz Kumano wskl
Batiatycze, Kamionka fiftru miłowa.

Poznańskie ̂
csyuielkę z Hotelu Lambert, wysoko mu- 
zykaln bieg,-, w języku francuskim, 
była 2 la ta  w Paryżu. Bony Francuzi.:' 
z paryskim akcentem. Bony Polki muzy 
min Buny Niemki muzykalne Bony 

freKl 5wk: Osoby do towarzystwa i za­
rządu muzykalne, mówiące biegle po 
francusku, N. Ginter, wyższa nauczyciel­
ska, Poznań, ulica Długa h  14, 40.

Srodiri spożywcze

M A 6 6 I
najlepsze w swoim  rodzaju.

■ ^ r a . i t o e o i  a . l a  3 s : a i ż d . e 3

przyprawa
u d z i e l a  z u p o m ,  r o s o ł o w i ,  s o -  
aoiii, j a n y i i u m  i t d .  S in a k  z a -  
d z iw ić a ją c o  d o b r y  i  s i l n y .

Kilka kropli wystarcza.
Flaszeczka od 50 h. począwszy.

Francuskie zupy
w tabliczkach na 2 poru^e 15 halerzy 
Silne, łatwo strawne, zdrowe zupy,

' tylko na wodzie w kil-
jka minut przyrządzić
lię dające.

19 różnych gatunków.

K ark i ćo consomme.
1 kapsułka na 2 poreye

najlepszego b u l i o n u  2 0  h .

i Przyrządza sio na-
tycbmiastowo przez po- 

tjfk" lanie wrzącą wodą bez
innych dodatków.

Próba przekona lepiej od każdej reklamy.
O t.-zym aó  u o ż n a  w  h a n d la c h  k o lo n ia ln y c h  I d e l ik a te s ó w

Mydło kosmetyczne
przeciw piegom i opaleniu. Cena 120 h.

i h n a t o w i c z

/ .— —  Lwów ul. Sykstus/ca l. 25 i ul. Halicka l. 11 
Kraków Sukiennice l. 20, — Przemyśl ul. Franeiszkafeka l. 24

R E D A K C Y A
' ygodnika Mód i Powieści

WSPANIALE ILUSTROWANEGO PISMA DLA KOBIET
 — _ —  Rozszerzyła objętość pisma

Wprowadziła ważne ulepszenia w dziale mody — — —
dodaje do każdego numeru oprócz arkuszy strojów 

kobiecych, także

Kolorowaną planszę mód = £
oraz ń lezależnie od arknszy z Krojami 
kobiecycn

wzorami

i
i

Ma

PI rw tza  pomoc w nagłych  
Wypadkach ułożył dr. Lamberg. tłom. 
autoryr dr P. Kepler. Znakomity po- 
.'0<uu r w razie nagłego wypadku zasła­
bnięcia lub o kala cienia. Powinien być 
w aażde, fabryce, warsz-acie, kanceiaryi 
gminnej lub obszaru dworskiego, na 
iworcach koiejowyoh, w szkołach itp. 
Cena: w uaŁ-dzie tablicowym (d'a zawie- 
teuia u a ćuianie) 1 Kor, w usiądzie 

książeczkowym 2 Kor. Do nabycia w 
lażdej księgarni.

leden albo dwa pokoje cawaler- 
skie z wiktem lub ber, blisko Namiestni­
ctwa są do wynajęcia. T R. 3 p. r. Lwów.

Agronom z 50 letnią praktyki, go­
spodarską, kawaler, poszukują posady sa­
modzielnego zarządzcy więk serc m«.jątkn 
lub mniejszą dzierżawę. Może złożyć kau- 
cyę, zgodz się na tantyemę. Łaskawe 
zgłoszenia pod Apolinary Krymski, Bo­
ry ni ize.

Tylkc ładne morele Aprykozy w ko­
szyk te1- 5 kilowych po K. 3-60 opłacone, 
ryuyła ku naji -iękazemu zadowoleniu od­

biorców, od 26 lipca począwszy. S. D, 
B i senbe.-g w ZaleazczTkach.

M orele , Brzoskwinie świeżo rw a­
ne, wybierane polecani do 31 hpcu Kosz 
5 kilowy franco i opaa. zlr. 1 i5 ct. L.
Loster, Zaleszczyki.

PŁI M
przeciw pouenin się doi

Po je dnem użyciu usuwa wydzielinę 
potną i z potu powstałe odparzenia. 
Wysyła opłatnie za nadesł-.niem prze­
kazem K. 1 40 bal.

J A N  M I C H N I K
w Bocnni.

Za zaliczką wypada drożej.

= =  Formę z bibułki
(ilekroć moda przyriesie zasadniczą zmianę te kroju sukien).

Stali rubryk a :  „Poradnik d__, kobiet" obejmie: Informaeye z dzie­
dziny hygieny D n a ł pedagogiczny; Informaeye dotyczące 
pracy dostępnej kobiecie ; Dział technologii gospodarskiej i 
przemysłu dumuwego. wreszcie część kuli: m ą.

Dział literacki B elletrystyk- ; Sprawozdania krytyczne ; Ruch tury 
słow y; Kwestye społeczne; Postęp wiedzy Kroniki miesię­
czne i obszerne korespóndeacye.

P re n u m e r a tę  p r z y jm u je :

Gnilna IspeJytya Typtata MM i
we Lwowie, Pasaż Hausmana &

W n u n k i prenum eraty:

P o  n a , i s z y c 3 a .  o z y t e l n l l g ó ^ r  1

12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA
(tom miesięcznie)

, które w ciągu 1902 r. zawierać bę *ą oprócz powieści! „Na Oiim >ie“, „N 
™ iasnym brzegu , braw ie0 Sei „Muuze wypocząć0, także
A  0 0 ^ D @  O G * J D T H E ! 1 v £  i  Z E M  0 0 0 0 0
^  ozdobione ilustracyam l Ant. Piotrowskiego
A  oirzym uje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator

ą T Y G C Ilir iE A  ILLTTSTEOW ilTEGO
A  D r ła  8 link lęw tcza  wychudzą w nuwem wydaniu w yłącznie dla prenumerator^wf ty ^ o *  

M  dnika I obejma cała twórczość teao autore. stanowiąc kumnletna wspaniała cenna b, illo-

i 
i 
4 
4 
4 
4 
4 
4

♦  
IH

D zf ła  8 i  n k ie w ic z a  w y c h u d z ą  w  n u w e m  w y d a n iu  w y ł ą c z n i e  d l a  p r e n u m e r a t r - ó n  
d n ik a  I o b e jm ą  c a ł ą  t w ó r c z o ś ć  t e y e  a u t o r a ,  i t a n o w ią c  k u m p le tn ą  w s p a n i a ł a  c e n n a  bi

lekę 8iehKiewiczowska.
Prócz tego otrzymają bez^łatnio wszyscy preunmeraturowie nadzwyczajne piemimn obraz aitysty  A 1 o h i n. o- 

w i c r a  „Nad g r o b e m  Hu b a k a - ',  udbity kolorami o gruby a. we!.- ie.
Wydajemy także zn. iom ite nie znane u nas dziełu historyczno K  .szewskibs t> „ P o l s k a  w  . z a s i e  t r z  , c n  
r o z b u  iró w  ‘, o^ofo 100 a ik rszy  druku, illustrowane, które nsbywać mogą prenumer-.tort.wio I jg o d m k a  zu do- 

pła ą J d kur. bez oprawy, 25 kor. 50 bal. w opi-> wie Tom I-szy wyjdzie w marcu, całość w ciągu '902 r. 
Niezależnie od tegc rozszerza Tygodnik działy beletrystyczny, historyozny społeczno- formacyj, ’7 ■ i ubryką 

odkryf i wynalazków artykuły  wstępne, k-ytyhi literackc «rtystyczae z rubryką o sztuce stosowanej i t. d.
Pren imeratę przyjmuje ,

G Tó w u e  e k s p e d y c y a  „ T y g o d r i k Ł .  i l l u s t r o w a n e g o “  w e  L w o w i e
Pasaż Hauomana l. 9, otaz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

Warunk, prenumeraty „Tygodnika Illuotrowauwgo“ razem z 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza i dodatkiem
powieściowym w arkusza :L

We Lwowie'
Kwartalnie 
Półrocznie 
Rocznie .

6 kor. 80 bai. 
18 „ 60 „
27 „ 20 „

W  Galioyi i Bukowinie wra> * przesyłką pocztową: 
Kwartalnie . . . .  7 kor. 20 hal.
Półrocsnie . . la  „ 40 r
Rocznie . . . .  28 „ 80 „

P r a g n ą c y  U tr z y m a ć  Dzieła Sienauwicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem  S ie n k ie w ic z a  
u i okładce dopłacają z* tom '.ylko 40 bal , t. j. kwartalnie za 8 tomy 1 kor 20 hal., półrocznie za 6 tomów 
2 kor. 40 hal., rouznie zi_ 12 tomów 4 kor. 80 hal.: należytośc tę projimy nadsyłać razem z prenumorfc.ą.

7 erw sze 3 6  tomów Sienkiew icza, I la t ubiegłych, móg ł nabywać nowi - r e n t n r ,eratorowie 
ze lopłatą 89 kor., w oprawie 58 kor. 40 bal. Ozdobne okładm de oprawi tnia półruuznych kompletów „Tygo- 
dn ka“ możni nabywać w cenie 8 kor. 20 bal.; bez przesyłki i opakowania.

Komplet 3 d  pierwszych tomów Henryka Sienkiew icza m że być nabywany po 12 tomów, 
za r adesłan-eni w 3 ratach po 13 kor. za oomj bez oprawy zaś po 17 kor. PO hal. za tom; w u, ,  a wie.

Num ery okazow e p rosp ek ty  w y s y li g r a t i s :  G łów na el‘spedyoya „T y godn ika11 w e Lwowie, P a sa ż  H ausm ana

►
*
►
►

►
►

►
►
>

Kainieuica piętrowa
z ogrodem, obsiernem podwórzem i pla­
cem położona w mieście wśród innyi h 
ogrodów miejbou zacisznem 1 zdrowem, 
w pobliżu stao; a tramwajowa, est z wol­

nej ręiri do sprzcaania.
Bliższa wiaaomość w Ajency’ Izier -

 :o n  s t. Sokołowskiego Pasaż
Hausmana.

A p t e k a r z a  T b l e r r e g o  ( A d o l f a )  Ł J f M I T E I >

prawaz. centytoliowa maść 
_______ wyciągająca
jest najsilnmiszą maścią wyciągającą, przez gnin- 
tow ni oczyszczanie ujmierza ból, leczy szybko, 
chociażby i e  wiedzieć jak zastarzałe rany, a przez 
zmiękczenie uwalnia ranę od wszel. -odzajn obcych 
ciał, jakie się do niej dostały. Dostać można 
w apt* kack. Pocztą opłatnie 2 iłoiki 3 h urouj 50 
lal A ptekarz Thier r y  (Adolt) b lM lT E D  
n ° re g ra d a  bel Itonitaen Sauerbrunn.— 

Unikać naśladować i uważać na obok umieszczo­
ny, na każdym słoika wypalony, znak ochron, 

i firmę.

okazowe

S a n a t o r y n m  D r a .  J . K o łą c z k o w s k ie g o
na sezon letni od maja do końca września otwarte.

Środki lecznicze Pic « wód mineralnych, kąpiele hydro paty czne, żelaziste 
i rzeczna, żj wianie dyetetyczne, inhalacya, elektryzacya, mięsienie i t. p. 

______ Oeay bardzo przj stępne, kuchnia wykwintna Z A R Z Ą D

MJeko sterylizowane i Kefir
polec-

Mleczarnia Przeworska
Lwów, ulica Hetmańska liczbę 8 i plac Smolki liczba 5.

W w f M W m m m u m m u m  W ń

KANTOR WYMIANY
Lwowskiej Filii 

Banku Galie, dia handlu . przemysłu
został przeniesiony do nowo urządzo­
nego loka,u w parterze (ul. Jagielloń­
ska I. 3) gdzie rów nież przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

O ddział w kładkow y
został napowrót do tego samego lokalu 

przeniesiony.

i ■ ■ ■ ■ M  Ś . P  F I T "  ■  * ■ ■ ■ ■ ! :

q q q q q q q q q q q q q q q o q q q  
o
©  Szczotki do sukien.

„ „ w łosów .
Szczoteczki do zębów. 
Grzebienie rogowo i kauczukowe. 
Trzepaczki i pióropusze. 
Ś m ieciark i blaszane.

®  Szczotki ao zamiatania. 
a  „ „ froterowania
Q  Rogóżki kokosowe i trzcinowe.
Q  S korki irchowe.
. Gąbki toaletow e i powoaowe 

S  poleca handel

Koncypienta
rutynuwanego samodzielnego

potrzebuje po feryacb adwokat na po­
wiecie z pięknie rozwiniętą kaneelarj 
Pensyi. 200 K. miesięcznie i tantyema.

Zgłoszenia przyjmuje Biu-o 
dzienników Lwów, Pasaż Haus 
mana pod R. W S

g  Lwów, Rynek 28.

Q Q Q Q G Q Q Q O Q Q © Q O Q Q Q Q (

Robert Groebel
aut. inż. budowy

z upoważnieniem rząaowem, zamieszkały 
w Zamarstynowie

ul. K ró la Jana I I I  I. 1C.
przeprowad.-- wszelbie trasy  wraz z wy- 
«oraniom projektów d l\  budowy kolei 
ćola.nyoh, dróg kołowych, regułacyi rzek 
i potoków, ka alizacyi m .ast i t. p. robót 
melioracyjnych, nakonisc zajmuje się 
parcelacyą gruntów  i wszelkimi uumia 
lam i .  wykonaniem budowli lądowych 

i .rodnyoh.
Zgłoszenia przyjmuje międz, 4 a  7.

Agronom
ukończoną szkołą rolniczą w Czarni 

I Chowie, z kilkuletnią pra&tyką gospo 
I darską w dużych intensywnych gospodar 
I stwach, kaw aler lat 28 liczący,
iposzbkuje odpowiedniej posady 
J .  S  K IE L N A R O W A  p r r ^ Z Y l i

Poszukuje się guwernantki
na wieś do dwóch panienek, wymagane 
przedmioty e.kolnę, muzyka, język fran­
cuski i niemiecki. K , P .  U ła z ó W  poste 

restante Ciewzanów.

Dzierżawa
pod ko zystnymi tru : kami z  inwenta­
rzem żywym i martwyn jaki też i tego- 
-icznymi zbiorami. n t,828„ roli i łąk do 

580 rorgów natychm iast do odstąpił a is 
BlUszycu szczegółów aazieli W. K 

Przenicznlkl, p. Tyśmienica. I

Kurjer kolejowy
— ■ 2 3 ^ 101*3 •
=  Najdokładniejszy ro j - 
=  kład jazdy dia Galicy!
—  i Bukowiny =
=  W szelkie łą c z e n ia  
=  z zagranicą i do miejsc 
; — kąpielą* »ych =
=  Ceny biletów i_zoy =  

M a syiuacyjną =  
D zia ł Inform acyjny  

=  etc. etc.
Du nabycia we wszystkich księ­

garniami, biurach dzienników, trafi­
kach.

— Cena 12 cnt. —

buro diieiiikot Sotoio#stiep
Lwów, Pasaż Hausmaua 9.

8 C H 0 T Z  i C l r ł A J E S
donn bankowy I kantor wym iany

Lwów, plac Mary ar ui 7.
Kupno i sprzeaaż efektów i monet. Losy 

spłaty miesięczne od trzech koron 
począwszy. BezMatna rev i :yv losów. Zle­
cenia z prowinoyi załatwia się odwrotną 
pocztą nie licząc peowizyi Jjisty i prze­
syłki uprasza s , adresowa. Dom Ban­
kowy, SOHOtB i  tżH łJL S , L w ów , plac 

Maryacki 1. 7.

kierścionki 
i r  ręczynowe obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprą ,y  w < Met­
kach oraz wszelkie biiuteryi 

poleca Jan J a r z y r a  
jubiler, Lwów, Hotel 

Knroiejsk-

B bdaktor odpow iedzia lny : Ludwik M js lo W lk i P ap ier z fab ryk i C zerlańskiej Z o ru k a r r i  E  W m iaraa


